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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
Z pratnyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 


atwa, Cesarstwa ! zagranicy: kwartalnie rb. 4 


kop. 50, rocznie rh. 10. 
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Rozkaz Najwyższy 


do Senatu Rządzącego. 
+ 


_ W liczbie środków, w osobnych nara- 
dach, co do spraw sfann szlacheckiego roz- 
patrzonych, był przejrzuny i wniesiony do 
Rady Państwa projokt o nnle ca do 
otrzymaniu praw szlachectwa dziedziezne- 
go i porządak wpisywunia rodzin szluche- 
kich do ksiąg Loraldycznych. 

Zatwierdziwszy obecnie wydaną w tym 
względzie opinię Rudy Panstwa, jestesmy 
przekonani, 20 szlachta rosyjska, komplo- 
tując się i nadal z grona lepszych lnizi, 
mrzetolną korzyścią będzie służyła wior- 
mia Tronowi 1 Ojczyznio. Skutkiem tego 
rozkazujomy: 


1. Obowiązujące przepisy o ndziolaniu 
szlachcotwa dziedzicznego (art. 19 praw 
stanu, zb, pr. tom IX, wyd. z r. 1899) wy- 
ramió w sposóh następujący: 

Sałacheetwo dziedziczne otrzymuje się 
wowczas, jażoli danoj osobie nadaja się 
pruwo szlachoetwa dziedzicznego według 
nznania władzy Samowładczej. 


IL. W uzupołnionin odpowiednich prze- 
pisów stanowimy: 

1) Prawa szlnehoctwa dziedzieznepo za 
odznaczenin slnżbowe uzyskują: a) osoby, 
które otrzymały nie w dymisyi locz na 
slużbio czynnej rangę rzeczywistego radcy 
stanu, pnikownika lnb kapitana I klasy, 
lub też nagrodzono zostały orderami ro- 
nyjskimi pierwszej klasy, albo też orde- 
rami św. Jerzego wszystkich klas i św. 
Włodzimierzu pierwszych trzech klus i b) 
naoby duchowne, zaliczone do jednego 
* wyżej wymienionych orderów. 

2) Osoby duchowne i osoby pozostające 
na służbie cywilnej, lub wojskowej, na- 
grodzone orderem św. Włodzimierza kl. 
İV, otrzymują szlachectwo osobiste, o ile 
dotychczas nie posiadały praw sziuche- 
ckich, 

3) Order św. Włodzimierza kl. III przy 
stopniowem nugrudzaniu orderami, nie 
może być dawany osobom, zujmującym 
osady niższe od klnay piątej i nia posia- 
dającym rangi rzeczywistego radcy stanu, 


Adres: Sadowa Wr. 3. 
~ 67 > 
Administracyz otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
driel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


a wojskowym rangi pułkownika, mb ka- 
pitana I klasy. 

4) Zebraniu marszalków i dopututów 
szlachty nadajo się prawo nie nwzględnia- 
podań szlachty dziedzicznej, niepasia- 
acoj własnych nieruchomości w obre- 
gubernii, o wniesienie ich rodów do 
ksiąg heraldyczuych. 

5) Wymienionu w artykule poprzednim 
spruwy sq dceydowane na zebrania mar- 
szałków i dopntatów szlachty, przy obo- 
wiązkowej obecności wszystkich muvszał 
ków szlachty danoj gubernii lub ich za- 
stępców. Deoyzyo takingo zobrania o od- 
mowie zapisania do ksiąg szłacheckich gu- 
bernij zapudują większością nie mniej, niż 
dwóch, trzech głosów obeenych członków 
zebrania i nie podlegają zaskarżeniu, 

6) Żydzi, którzy nabyli prawo do szlache- 
etwa dziedzieznogo, do gubernialnych ksiąg 
szlacheckich zapisywuni być nie mogą. 

II. Istniejące przepisy o nadaniu tytu- 
łu szlacheckiego uUziedzicznogo na mocy 
rang, nadających szłachoctwa osobiate i o- 
trzymanych przez ojca, dziada lub pra- 
dziada, zostają uchylone. 


IV. Ministrowie spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości zarządzą opracowania 
sposobu prowadzenia ksiąg szlacheckich 
dla szlachty, nie zapisanej do ksiąg gu- 
bornialnych i projekt w tym względzie 
przedstawią do zatwiordzenia w trybie u- 
stanowionym możliwie w jaknajprędszym 
czasie. 

Sonat Rządzący nie omieszka wydać o0 
do wykonania niniejszego stosownych roz- 
porządzeń 

Nu oryginale własną Jego Ucsarskiej 
Mości ręką podpisano: 

MIKOLAJ.” 


W Carskiem Siole, 
d. 28 maja 1900 roku. 


(Praw. Wiest. nr. 125). 


Przedpłatę przyjmują: Administracyń Prawdy oraz 
księgarnie, ktoski I kantory plam peryodyas- 
nych, 


Eprzedań pojedynczych numerów po k. 20 w Warsxa- 
wie w Administracyi piama i w kloskach. 


nia wszelkiej treści po kop, 10 za wleraz lab 
jego miejsce. 


Ogha! 


Józef Judliez: W sieci. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Jubilensz Gutenborga, I, p. 8. P. — Z wystawy po- 

JLETON: Pamiętnik —BADANIA NAUKOWE: Teorye Gustawa Le Ron'a, p. L Re— 
Sterlinga. — PÓEZYE: Szum 0d Jodeł, p. Cezarego Jellontę. — SPRAWY EKONO 
ysłowe, I, p. Stanisława Koszutakiego. — Kronika. — Ogłoszenia. 


(pniu 16 b. m. zebrał się parlamóni 
p) włoski, wybrany na Zielone Świyt- 
Ś[ki, uzupełniony po wałoo międay 
nieostatecznie wybranymi wo dwa tygo- 
dnie później, Podano tu siłę stronnictw 
wedlug nio ostatocznych - jeszoze sprawo- 
zdań; t. zw. Dalłol nin zmienił'liczb donio- 
śle dla ogólnych wyników bitwy wybor- 
czej. Stronniotwo rządowe, monarchiczne 
i konstytucyjne, ma w nowym parlamon- 
cie niczaprzeczoną większość liczebną: 
może prawa, jakie zechce, nchwalać, mo- 
że zabezpieczać porządek wszelkimi środ- 
kami, jukio tylko pomysloć się dadzą. Ale 
i stronnietwa w mniejszości będące mogą 
ım nchwałanie tukieh praw tiamować — 
a żo umieją, tego dowiodły niedawno przed 
samymi wyborami, dowodziły jeszcze za 
Crispiego — i po nim w walee zuciętaj 
z gabinetem gen Pelloux. 


Nie lęka się jodnak tej obstrukcyi 
swych nieprzyjaciół generał-minister i po 
wyborach uzupołniających nabrał nawet 
animuszu, uważał bowiem, że rządowcom 
powiodło się stosunkowo nie gorzej, niż 
opozycyi, i arytmetyczna ich suma w Izbie 
otrzymała spory przyrost. Tylko Visconti- 
Venosta, minister spraw zagranicznych 
był za podaniem się gabinetu do dymisyi, 
Pelloux do silnych rządów własnych po- 
trzebował silnych ougli w Izbie. Poprze- 
dni prezes, Colombo, nie umial władać 
dość energicznie. Pellonx wybrał niejakie- 
go Gailo, malo dotychezaa znanego po za 
obrębem Włoch: Gallo wybór przyjął 
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iobauj z pomocą nowego, nadzwyczaj su- 
rowego regulaminu zubiorzli się jnż do 
poskromienia opozycyj,zwłaszeża skrajnej, 
republikańskiej i ultramontańskiej, cho- 
ciażhy przyszlo wynosić posłów z Izby, jak 
skrępowanych barunów. Zaraz po otwar- 
ciu d. 16 b. m. rząd przeprowadził wybór 
Galia 212 glosami przeciwko 211. danym 
Biancheremu. 

Gdy tak po obu stronach. namiętnie 
przygotowywano się dn boju parlamentar- 
nego -— urząd statystyczny królestwa wło- 
skiego spokojnie zapisywał, 
i dodawał liczby obu głosowań i już po za- 
gajenin Izb mową tronową nadesłał gen. 
Pellonx wyniki obliczoń. Miały one dla 
prezesu gabinetu wymowę przerażającą: 
rząd ma większość w Izbie, alo opozycya 
ma większość w narodzie. Na 1,330.910. 
głosów ważnych, złożonych w obn gloso- 
waniach, jeat 750 tysięcy w okrągłoj licz- 
bio (749,485) opozycyjnych, 611,425 rzą- 
dowych, miniatoryalnyoh, konstytueyj- 
nych, W skład opozycyi wchodzą: socya- 
liści z 215,841 głos., rupublikanie ze 112,645 
glos. — razem obu to stronnictwa w sile 
328,485 głosów. Pomiędzy monarchistami 
czystymi, z podaną jnż wyżej liczbą gło- 
sów, a radykalnymi, którzy jaszcze republi- 
kanami nie są, a rozporządzają, w narodzie 
110,209 głosami, stoją opozycyoniści wier- 
ni konstytucyi, ale nie trzymający bynaj- 
mniej z gabinetem. Jest ich 303,891. Ta 
ich liczebna potęga, prawie dorównywają- 
ca potędzo ropublikańsko-demokratycznej, 
głównie ostudziła zupały gen. Pellonx: po- 
wiedziała mu bowiem wyraźnie, że jego 
nie chog, chociaż cheg i konstytucyi i mo- 
narehii. 

Podal się też zaraz penerał-minister do 
dymisyi. Król chętnie by go zatrzymał, bo 
miał z niego wygodę — bufor dość wy- 
trzymały przy ciąglem spotykaniu się i n- 
derzaniu o siebie namiętności politycz- 
nych; ale i król dostrzegł niemożliwość: 
-a c 


rozdzielił | 


pozwolił też sładze odejść. W ciężkiem 
"wszakże ujrzał się położenin — w tak 
riężkiem, że nikogo mie znalazł, komuby 
mógł dać wiosło skałatanej łodzi, prócz 
80-letniego staros, pólwiekowogo polity- 
ka. używającego jnż senatorskich wcza- 
sów, Baracca. Udało się tej sędziwej po- 
wadzo zatrzymać w przyszłej budowie 
Viscoutego-Venostę, alo dotychczas nie 
udało się wznieść samej budowy. Będzia 
to oczywiście jakaś w ostatniej godzinie 


sklecona szopa — przeznaczona na to, aby | 


JĄ pierwsza zuwierneha zmiotła. Niedobra 
jej wróżbę stawia utrzymanie Venosty, 
który tak na opozycyę się zawziął, że nin 
chee w układach przedwstępnych przystuć 
na sprawiedliwe żądania lewicy, w naj- 
drażliwszej i konkretnie najważniejszej 
nowego regulaminu, mającego 
zapewnić porządok w Izbio. lewica za- 
proponowała powierzenie redakeyi komi- 
syi z 9 posłów: 5 rządowych i 4 opozycyj- 
nych — nic rozaądnicjszogo i zarazem 
sprawiedliwszego. Odrzucanie takiej pro- 
pozycyi wskaznje, że w tym płynie, z któ- 
rogo się ma wykrystalizować rząd, niema 
ani rozsądku, ani sprawiedliwości dla 
stronnictw krańcowych, Nie będzie zgo 
dy — będzie walka. Może jednak instynkt 
zachowawczy ściągnie króla Tlumborta 
a torów bezwzględnej nienawiści i bez- 
względnego też pomiatania przeciwnika- 
mi. 


sprawio 


Tydzień polityczny. Tulegramy augielskie 
wystawiają położenie głównych sił bosrskich 
pod De-Wettem na północ od Kroonstadu w tak 
rozpaczliwem świetle, że gdyby nie wahanie się 
naczelnego wodza, Bothy, i upór rządu — prz: 


szłoby już do kapitulacyi. Istotnie pierścień an- 
gielski coraz się węziej zacieśnia. Natal już zu- 
pełnie opuszczony, Od Ladysmithu do Pretoryi 


powiewa już angielska chorągiew. Nieszczęścia 
Boerów imponują cesarzowi Wilhelmowi ró- 
wnie dobrze w r. 1900, jak w r. 1896, na no. 
wy rok, zaimponowało znowu ich szczęście, gdy 


stłukli rozbójniczega Jamcsona. Syn Fry- 
deryka IH z kolei wysłał do Londynu telegram 
winszujący świetnego powodzenia w Transwalu, 
owanu a to w sejmie nienieckim, na 
ostatniem posiedzenin w d. 19 b. m. Wyzwany 
p. Bülow stanął, alu prócz zapewnienia, że poli- 
tyka cesar t i nie będzie awanturni- 
cza i fantazyjną — nie powiedział nie: fikti 
nawct nie dotknął. 


Na owem ost: 
| stwa niemiecki: 


itniem posiedzeniu sejm cesit- 
o przyjął podwojenie foty. 
Paragraf zasadn kał 199 tak i 107 mże. 
|. Przeciwni byli socynliści, wolnomyślni Richtera, 
demokraci południowa-niemieccy, Polacy, Wel- 
fawie, Alzatczycy, 17 ze środka i 2 zachowaw- 
ców, 


Swaszne rzeczy dzieją się w Bulgaryi z po- 
wodu tureckiej dziesięciny. W ponownych roz- 
ruchach w Duran-Kale wojsko strzelało do tudu 
i Jad do wojskn. Dom municypalny zburzony. 
Siedemdziesięciu wieśniaków legło trupem, 20 
było ciężko ranionych. Oficerów padło 2, żoł- 
mierzy 20, W okręgach Szumla i Warna stan 
oblężenia. 

Los Seymoura i jego dwu tysięcy niepewny. 
Nie mógł dotrzeć do, Pekinu, bronionego przez 
30,000 Chińczyków z działami, nie było go jeszeza 
d. 26 w Tientsinie. Do układów między dypło= 
macyq—sprowadza się kwestya chhiska ż najwa- 
, prawdziwie historycznej, swej strony. 
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Jubileusz Gutenberga 
(Lužac uwagi! 

à | 

Nur ewigen und crnsten Dingen i 


Seł ibr metalluer Mund gowoibt! 
Schiller, + 
| 


emoy w bieżącym miesiqcn abeho= 
rzadkie i prawdziwie wielkie 
l więto: jnbilensz Gutenborgu. Mo- 
guncya, kolebka wynalazcy druku, przez 
całą drugą połowę czerwca rozbrzmiewa 


poi 2r 


. 


Józef Jedlicz. 


W aLBC 1 


(Z podtatrzańskich szkiców). 
——— 


Oct czusu, jak Bartkowi Galikowi za- 
miemogłu żona, marniał mu statek 
Aji rozlatywał się niby wyrudziałe ki- 
ści atartego z drzow listowia. Ostatnią ja- 
łówkę wyprowadził z obory garbaty Joj- 
ne Kopela. Szła howieda pod nóż i ryczału 
żałośnie, obwąchująe żyda, to oglądając 
się z rozpaczą na stajnię i Bartka. I mi- 
nęło się bydlę na podróż do Krakowa 
i „medycyny.* Ale kobiocie i tak nie po- 
mogło — pluje lerwa. i pluje — i wszyscy 
święci jej nie pomogą, A tu dzieciąt troje, 
bieda coraz gorsza, a pociechy znikąd. Bur- 
tek uwziął się jednak, gdyż chciał za 
wszelką cenę chorą ratować. Była mloda 
iladna — i chłop nie mógł oswoić się 
z myślą, że ją będzie musiał wywieźć na 
cmontarz. I przyszła nędza i niezmiernie 
szybko rozwielmożniła się w chałupie. 

Sąsiedzi kiwali głowami i przyganiali 
Martkowi: 

— Żebyś se ty człowieku i ręce poura- 
biał, to i tak biedy nio zmożesz. Po co cu- 
dowauć, po co sie woli Boskiej sprzeciwiać 
la jednej baby! 

Głupi chłop, dwa razy biedny — li- 
towali się blizcy przyjaciele i pożyczać 
więcej Bartkowi nie chcieli. 


Chłop wychndł, sposępniał i stuł się o- 
pryskliwy, zły. Na żonę poglądał z ukosa 
1 uciekał od niej. Bieda, to wielka pani, eo 
wygania z ćzłowieka litość. 

Przyszła Wielka Sobota, wiosna na kar- 
ku, ludziska się cieszą i pieką święcone, 
aż pachnie pa wsi, tylko u Galika pustki, 
jak na cmentarzu i zimno jak w kostnicy. 
Bartek od rana chodził po ludziach. Nie 
darzyło mu się, bo wróciwszy mial złą 
minę, do chorej nie mówił nie, dzieciom 
kazal iśó spać, u sam błąkał się niby cioń 
po pustem obejściu. Obejrzał kika razy 
piwnieę, komorę i stodołę, a widząc, że tu 
już i źdźbła nie zdybie, zadrżał i sam sie- 
bie się przeląki. Wypadł ogiupiały sysia- 
dowym przyściankiem i gnał w pole, tak, 
jakby przed kim uciekał. Zdawało mu się, 
że coś ściska go za gardło, oblewa pa 
grzbiocie strumioniami zimnej jak lód 
wody i lłacze po soren i dałkn. Mijając 
ogród, potknął się w bróżdziaku, więe 
zwolnił i zdyszany wytrzeszczuł oczy na 
ołowiane niobo, na las poblizki, czarną 
ciang wrzynający się w pola i szare roz- 
topy śniegowe. 

Stanął chwilę z opuszczonemi rękoma, 

— Zmażnie sie, abo co... skońezy sie 
wszyóko — i bieda i zimno i głód. Nie bę- 
dẹ na nią patrzał i cierpiał, Za jakie grze- 
chy ja tak bieduję, do wszyćkieh milioń- 
skich! 

Zimny, siekący wicher, wlóczył się po 
polu i wył. 

— Zawioszę sie i bedzie dobrze. Niech 
ta psia — umiera z głodu... Samem se wi- 


nion, samem se winien, Bóg mia pokarał. 
Dłużej nie wytrzymam, niooh suka zdy- 
cha.. Weiurności by wytrzymali! Dziuoż 
abo wymarzną, abo sie ladzie zlitują. l 
Ei SEAS głośno, chłop zawrócił. Zanu- 
rzył się na nowo w stodołę i macal po 
mrocznych kątach. Tłukł się i zataczał pi- 
jany bólem, z włosem ciekącym od potu, 
z palcami umaczanymi w kurzn — jakby 
własnej duszy szuk: Zbadal sysiek, oh- 
szedł kilka razy dookoła zaczynko, prza- 
trząsnął jak najdokładniej spichlerz, Glup- 
stwo — przecież od dwóch tygodni wio= 
dział, że pusty. Wlazł nnstępnie na boisko, 
drapał się po stropie. Z rozpuczliwą, tro- | 


skliwością przeszukał każdą dziurę, każdy 
kąt. 

— Chryste punio i myszy już poucia- 
kaly... 

Zdawało mu się, że szydzą z niego odra- 
pane ściany, Uderzonia w piersi i dolok 
stawały się coraz szybsze i cięższe, tak, ża 
chłop giął się prawie. Cichy jęk, podobny 
do głnchogo stęku zarzynunego wołu, wy- 
dobywał się z jego ściśniętego gardła, gdy 
schodził po kolkach ze stropn. 

-— Miły moony Boże, miły mocny loża, 
miły mocny... 

Pod wpływem niedorzecznej logiki nio- 
szezęsnych zrodziła się w jego duszy skar- 
ga smutna jak noe i rzewna jak pluca 
dzieciny. 

— Umrzesz mi Oleska i juz cio nie be- 
dzie. Juz mi ty nieborko nie podasz snap- 
ka ani brzemienia z pawęzu. Juz cie nia 


bedzie, nie bedzie... 1 eo ja pocznę z te 
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hejnułami; calu przybrana zielenią wa- 
wrzynu, urządza pochody historyczne 
Fspółczujo temu caly świat niemal: arcy- 
książętu i ministrowie, delegaci rządów, 
bibliotek i uniwcrsytotów, dziennikarze 
i litoraoi, wydawcy, księgurzo. aż do thi- 
mnych rzosz czytolniczych — wszystko to 
zjożdża się, aby hold złożyć dniom w oza- 
sio może dalekim, albowiem rozziewem 
500 lui od nas addzielonym, w istocie zaś 
rzeczy niozmiernie blizkim, bo żyjącym 
nio we wspomnieniu tylko, jeno w rzoczy- 
wistości bieżącej, coraz potężniejszej, co- 
raz bardziej doskonałej: w druku, w książ- 
co, w oświacie coraz to szerszych mas. 

Rzecz atoli, zaiste, dziwna. Owo „praw- 
dziwie wielkio święto” potężnem jest przez 
pamięć dla jednego tylko człowieka 

(.Gutenborgu wiemy niezmierme mało. 
Wiudomo num, że życie jego było utkane 
z czarnych nici: na wygnaniu i w ojezy- 
ziia pełno procesów 1 długów, zapoznania 
i zniechęceń. Kto zuez on byl, jak to wal- 
ki znosił, czy z nich obronną wychodził re- 
ky nie wiemy. Jaki udział miał on 
w samym wynalazku, a co za tem idzie — 
jaką położył zasługę? Prawie żo z najzu- 
polniejszą pewnościij można twierdzić dzi- 
siaj, 20 to Gutenbergowi, a nie Fustowi 
i Schofferowi w Mognncyi, nio Mentelino- 
wi w Strasburgu, nie Junszoon-Oosterowi 
w Ilaarlemio przypadu w udzialo pierw- 
szeństwo. Ale cóż on właściwie wynalasi 
Odkrycie snuła się w powietrzu, a dziś, 
gdy myślimy, 20 chodzilo tu tylko o zustą- 
pienio wielkich płyt — czcionkami rucha- 
mymi. o zamianę drzewn un metal, przy- 
pomina nam się anegdota o jajku Kalium- 
owem, Cóż bo było bardziej prostego, jak 
taki pomysl! A jodnak trzebu bylo tysią- 
coleci, aby go wymyślić, aby ta, co niby 
pod progiem świadomości calogo świata 
duchowego owej epoki leżało, na światlo 
dzienne wydobyć i w skończonej formie 
uwiecznić, Prawda, że względnie prostym, 
niezłożonym był sum wynalazek. Tylko 
jego skatki Nistoryczno kultnralne nezy- 
mily z niego jodon z nejpotężniejszych, jat- 
ki w swym pochodzie ludzkości udało się 
stworzyć. To skutki utoli, owo zniczeniec— 
bylo zupełnie od twórcy niezależna, tak iż 
dziś, myśle o jnbiłonszu Gutonhorgu, my- 
ślimy i piszemy właściwie tylko o jubi- 
Jouszn wielkiego wynalazku. 


Latwo nam zrozumieć, że w natnrze cza- 
an, który sztnae drukarskiej dm życie, le- 
żuł srparatyzm, wyłączność tych sfer, któ- 
re m nowym wynalazku poznać się nmia- 

W początkach swego istnienia sztuka 
u wielco arystakratyczną Tylko nn- 
der nichezno sfery korzystały w owem 
stuleciu bndzącego się Odrodzenia z hlo- 
gosławieństwa oświaty. Dln tych zaś sfor 
wynalazek Gutenberga nie mógł posiadać 
wartości przewrotowej. Książck było nno- 
gól — mówimy o statystyce tytułów — 
niewiele, Jndzie mieli dużo czasu, ererpli- 
wości, pobożnej wytrwałości. Jeszcze w 
Raymio starożytuym kwitła sztuka prze- 
pisywania, i Cycero opowiada nam o og- 
zemplarzu Enoidy, tak pisanym, że można 
było zawierający ją papiruszmieścić w hi- 
pinie orzecha. W ciszy klasztornej kopiści 
rozwinęli swą umiejętność do wyżyn, któ- 
rych my im dziś zazdrościmy, a zazdrosz- 
cząe, naśladujemy. Wraz z rozwojem ko- 
piowaniu starych i nowych ksiąg rozwinę- 
ło się księgzratwo i dawało nawet podo- 
bno doskonałe zyski. Dla tych wszystkich 
powodów w pierwszej chwili nie rozumia- 
no wcale potęgi wynalazku i tylko mądry 
i proroczo natchniony nmysl bisknpi, Ja- 
na Andrzeja z Aleryi, potrafił rzucić wła- 
śeiwe światło na istotę zjawiska. W po- 
święceniu listów św. Hieronima, zwróco- 
nem do papieża Pawła II— jednym z merw- 
szych druków włoskieli, dokonanym w Rzy- 
mie 1460 r. przez dwu niemockiel zece- 
rów, Konrada Swoynhvimui Arnolda Pan- 
nartz — mówi on: „Właśnio w twoim cza. 
sio liczna dowody laski bożej powiększył 
szezęśliwy dar zesłany świntn chrześci: 
skiemu, ten mianowicie, ża dziś i najbie- 
dnicjszy może sobie za niewielkie pienis- 
dzo zakupić bibliotekę. Zuli nio wielka to 
chwała dla Twojej Świątobliwości, że księ- 
gi, któro dawniej zaledwie kosztem stu 
dukatów można było kupić, dziś są do na- 
bycia za dwadzieścia, n nadto a wolne od 
duwnych błędów? Albo że tomy, zu któro 
poprzednio płacono dwadzieścia, dziś mo- 
żnu otrzymać zu cztery i mniej duka- 
tów?. 

A dalej: podezas gdy dawniej wszystkie 
wybitne iluehy skutkiem nadmiernej pra- 
cy i zuacznych kosztów przopisywaniaa 
chowały się między kurz i móle, dziś za 
twoich rządów wystąpiły na światło dzien- 


no i rozplynęły się szeroką falą po całej 
kuli ziemskiej...« 

W tych bomhastycznych słowach kryje 
się treść wielee ważna: nezony biskup 
przewidział, co przyjść musiało — populu- 
ryzucyę nauki żku z arystokratki 
musiała zoataó demokratkq. I dlatogo tuż 
słnsznie twierdził nasz Wiszniowski, ża 
„wynalazek druku należy uważać zu epokę 
przodziclującą dwa światy w bistoryf n- 
kształceniu ludz: i oświeconiu.* 

Dlugich atoli stuloci trzobu było, aby tą 
zasada w zjawiskach rzeczywistych wyraz ` 
swój znalazła. Świat mie w ksążcu sznkał 
zbawienia. Po O Irodzeniu 1 Reformucyi 
kiody to na krótką chwilę historya rozpię: 
ła nail ludzkością lazurawy kryształ huma- 
nizmu, w którym słońcu Idoaln rozpalnń 
poczęło miryudy iskrzjcych punktów, po 
tych lałkn dniach błogostanu zawisła nud 
Kuropą olowiana chmura umysłowego 
i morulnogo jezuityzmu. To czasy dają ży- 
cio lmmauleom, na sch lania rodzi się ko- 
áciolny i pańatwowv Indez librorum prohi- 
bitorum, który i dziś joszezo podwiązaje 
w organizmio wierzącej i zależnej Jndzkka- 
ści wszystkie arterya wolnej myśli,» [ do- 
pioro w niszom stuleciu wynalazek druku 
znalazł sobie tlo ońpowiodnie, sta? się po- 
tega wedlng Napoleona — piątom mocar- 
stwem. Przyszedł tu z pomocą nowncsosny 
razwój techniki. Niemiov König zbudował 
pierwszy prasę pospioszną drukarsky i od 
toj chwili dopiero możni mówić o maso- 
wym wpływio drukowanego słowa. Drion- 
nikurstwo zdobywa. w tej chwili wolny, od 
przeszkód drogę: para i oloktryczność an 
pewniają mu jak najszybszy obieg. Osta- 
tecznie pomyślmy tylko: z chwilą, gdy zdo- 
byliśmy możliwość mimograficznego po- 
wturzania toj samoj wiadomości, staje się 
myśl potęgą materyalną, która wywalcza 
sobie wownętrzną swoją ail} miajsce 
w calych gromaduch ludzkich, co się jaj 
władzy, wpływowi poddają, jej słnchają, 
za nią 1dą. Zaczynają tu panować procesy 
suggestyj masowych. W fon sposób mysl 
z łatwością opanowuje opinię publiczną; 
oddziaływa i drażni naród valy w sposób 
dotychczas nicbywały, zmuszi najbardzi 
śpiących a obojętnych do zastanowienia 
stale żłobiąc w mózguch dla siehio rogi, 
formuje przekonania, 


je i Prasa staje się 
czynnikiem  piorwszorzędnym oświaty. 


sierotami — ani gadziny, uni owsa, ani 
siana, poślad dzieciska bot wyluszczyły 
nielożęta. 

Dyszał ciężko i płakał. Ręce jogo w bez- 
wiednym ruchn wyprostowały sięi złama- 
dy w łokciach. Siadl na progu boiska 
j sknrezone pięści cisnql do skroni. Cznł 
pod paleami naubrzmiało żyły i gorący prąd 
krwi. 

— Wyzdychitmy wszyscy do cna, wszys- 
cy do ena — szepin dyszą. 

W głowia coraz szyhcej wirowauł ogni- 
sty strumień. Przez lzy, niby przoz mgłę 
widział ciemne okno zaczynku, białe kro- 
kwio, błyszczące nitki szpuv i wiszący na 
ścianie postronok od pawęzu zagięty w pę- 
tlicę, Bartok rozezorzonemi źrenioami wi- 
dziuł zu mgły każdą nujlżojszą szparkę, 
każdy kolek i jakieś dziwaczno obrazy, rò- 
wnocześnie zdało mu się, że powiały nim 
westchnienia z tamtych światów i powoli 
unoszą go w górę. I stanęły mu w oczach 
tamto czasy. Ujrzal się małym obłopeom, 
prawio dzieckiem. Siedzi sobie z ojcem 
na śradkn boiska, Ojciec pogwizdnjąe stru- 
że nowe grabisko. Pozieru ua niego z pod 
kapelusza, ściąga siwa brwi i upomina, 
ly nie ruszał noża, ho się skaleczy. Słońce 
alsniowającą tęczy przedziera się przez 
szpary, na poln jasno, nicha jak lza. Kury 
grzegacą i tarzają się po slonku. 

— Binara, a woźno tego bębna, bo mi tn 
jeszeza narobi oskliwości. 

— A od ezegożeś ta, nie możesz ta dzie- 
cka przypilnowuć! 


— Powiudam ci raz, chybaj, biez go... 
— (o sio tak zaraz siepiosz.. Pójdź, 
pójdź Bartuś, nie płacz. Mój parobek, mój, 
moj, mój... 

Pokosili już siana; pa wsi słychać brzęk 
chowanych kós i trzask grahi. Ojciec za- 
przęgają konia. 

— Hunnś, wsadź chłopca na wóz, x wy- 
przętuj dnchem boisko — wio, siwy, bo 
idzie chmura... 

Hej, wosele jedzie, gwarno woselo. 
Wszyacy śmiej się, to śpiewają, Ilanusia 
tylko płacze, choć przepięknie nbrana 
iw wianku zielonym. Postawili stół na 
boisku, ba w izbie gorąco. Są wikary i ja- 
kisi drugi ksiądz. Zagrali muzykanci. Pali 
sie, pali sie — woła ktoś z pola. (roście 
rozsypują się, ksiądz wikary zbludł jak 
chusta i kieliszek wypadł mn z palców. 
Bartnś wyskakuje i widzi na końcu wsi 
cionin sznur dyran, potom ogromny 
plemien. Luda ciżba, zgiełk. Ugasili, chwa- 
łu Bogu. Ksiądz zasłabli, parobcy tańczą. 

Stary Kapuściarz, ten gruby gazda, pije 
iuśmiecha się do Burtusia, a lzy kupią 
mu do piwa. Bartus śmieje się głośno. Ka- 
źmik Chrobak, okrutnie ladny chłop, ey- 
frajo jak harnas! 


Kie Janosik wiedzie nas 
Popod hory, popod las, 
Maryi, Maryś nie baauj, 
Utrzyj oczka, pocałuj... 
Wyjeźdżają z bialomi pierzynami. Ja- 
siek trzaska z bicza. O. o.. bo skrzynia 
spadnie, skrzynia malowana. Mama pła- 


CzĄ, na i BEM Iannsin Heając, zu 

nogi obejmuje matkę. Wszyscy śpiewaj 

tak żałośnie, tak zulośnie. ść U 
— Jasiek, a podcinaj ta konie! 


Wróblowianie jadą, 
Konie wodę mącą, 
Wzięli nam Hannsię, 
Już nam jej nie wróca — 
Wzięli nam Hannsię, 
Już nam jej nie wróca.. 
Uuu-hn! 
Pojochalt, pojechali, pojechali!.. 
Unu-hu!,. 


Bartek wzdrygnył się i ocknął na chwi- 
lę, niby w ciężkim śnie, gdy kogut zapic- 
je. „ Wyzdychumy wszysoy do onn“ — po- 
wtarza bezwiodnie, lecz darmo próbuje się 
z mir otrząsnąć. Jakioś widma i zmory 
latają mu poprzed oezy i obsiadują czoło. 
W boisku wszystko zaczyna me kręcić 
wkoło. Mgliste zręby cieni — niby duchy 
ścian — snwają się powoli, niozyrubnie, 
ciężka — i zaczynają taniec. Tum w głęhi , 
stoją ojeiee niehoszezyk i matka niebnazcz- 
ka. Matka śmieje się i wyciągu pomarsz- 
ozono ręcó: 

— Mój maly parobok, mój, mój, mój 

Ściany wyazezerzają straszne szpary 
i chiehocą przerażająco. Z etemnej, baz- 
dennej gurdzioli odzywa się jakiś płicz 
dziecięcy, wylatnją chmury okrągłych, 
czarnych i białych cioni i huczą, wirują 
z potworną szybkości bijają się w stra- 
szliwn tribe i ostrym klinem pędzą, wprost 
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Giekawość ludzka, która długo na wiada- 
mości nowe a sensacyjne czekać nio elice, 
podayca ogień, na którym amarzą się 
dzienniki współczesne. Plączą się przyczy- 
ny i skutki, działając na się wzajem i w o- 


stutecznym  rezultacio otrzymujemy — 
współezesny rozwój drukarstwa i dzienni- 
karstwa, który w kilku eyfrach dn się 
z łatwością, scharakteryzować. 
yi 
(D. u). 
— —ocgc— 


Z WYSTAWY POWSZECHNEJ. 
(Notatka). 


AN lulemn światu cywilizowanomu z 
| jypowiodziano od dawna zumknię 
wieku XIX uroczystym turniejom 
międzynarodowym, na którym miano zło- 
żyć owoce wszochstronnej pracy ludzkiej 
Miojste na tę uroczystość oznaczono nad 
Sekwaną na polu Mursowem u podnożu 
wieży Eiffn. Olbrzymie trąby reklamy, 
zwrócona stamtąl wszystkie strony 
świata, nawoływaly nicustannic potężnym 
głosem wszystkich, kta tylko żyje, pracu- 
je i myśli. Jakoż istatme wystawa po- 
wezechna przez parę lat była osią, okało 
któroj obrzcuły się myśli milionów ludzi. 
Jedni marzyli o zdobyciu nagrody, ażeby 
zn jej pomocą stworzyć sobie powodzenie 
w przemyśle i handlu lnb znaczemo na 
polu sztnki i nauki, inni chcieli ni 
trawiącj ich ciekawość, inni wr io 2 
pragnęli cod zurobióć przy sposobności 
Uroczystość międzynarodowa, bilans pr 
cy duchowej i matoryalnoj na schyłku 
wioku -— stały się tedy wiełkiom i różno- 
rodnem przedsiębiorstwem, którego liczne 
i długie rumiona wyciągnęły się nieskoń- 
czemia z pod wiaży MifHa z Wrocudoro, 
z luku Vinoenuos i opusały świat nioży 
ko cywilizowany, lecz i nu wpół dzi 
Stworzono ni ozono przedsiębiorstwa 
informacyjne, przewozowe, pośredniozyca 
itd. Urządzily one swoja stacye na calej 
kuli ziumskiej i zaczęły łapać łatwowier- 
nych, naiwnych Inb niedołęgów. Ci, któ- 


zaścianków, pojochali zobaczyć dziw nad 
dziwy, oddali się z cał} ufnością opieku- 
nom, którzy zarobiwszy 100%, pokazali im 
to, co chrieli pokazać i odesłali do domów. 
Wystawa więc dala zarobek licznej rzeszy 
aferzystów nawet e tysiące kiłometrów 
od Paryża. Ńceiągnęła także na miejsce ca- 
lą armię przedsiębiorców i krumarzy. 


Obmywszy się z kurzu po dwu dobach 
jazdy, spieszę na wystawę i od placu Zgo- 
dy przekruczam ową słynny odtworzoną 
w tysiącach pism ilustrowanych pstroliat:, 
hramę z figury kobiety e twarzy hezmy- 
ślnie zndawolonej i znehwale zadartej do 
góry: „Chodźcie, chodźcie na ulicę Paryża, 
tam zobaczycie moje koleżanki, tam znaj- 
dziecie tlum nietylko z bulwarów miejseo- 
wych, leez i różnych stron świata! Chodż- 
cie, tylka wypchajcie dobrze kieszenie 
frankami.* Takq zachętę niewątpliwie wy- 
powiedzinłaby owa postać, gdyby w niij 
tchnęło życie. Wehodzimy na ulicę Pary- 
ża i wpadamy odrazu w razgardyasz bud 
jarmarcznych. Na estradich stoją piękno- 
ści przekwitłe w strojach zachęcających 
kabaretowych lub cyrkowych, błazny po- 
twornie oszpecone, muzykanei, dobosza 
itd. Wszyscy robią piekielną wrzawę, 
krzyczą, grają, bębnią, rozdają tłumawi 
płask rte dowcipy. Kończą zaś zi- 

cie na przedstawienie, patrz- 
cio, słuchajcie, podziwiajcie. Kosztuje tyl- 
ko parę franków.“ Bndy to rozsiadły się 
koło domu, przewróconega fundumontem 
do góry a wieżami na dół, który nie wiem, 
czego jest symbolem: może kołowacizny 
pijackiej. Uały ton jarmark, ający na 
jaskrawe światło olektryezno ćmy nacne— 
kokoty puryzkie i umy ciekawych, roz- 
lożył się w pobliżu najpoważniejszego 
działu wystawy— pałacu kongresów i mu- 
zeum ekonomii społecznej. Jest to istotnie 
ulica Paryża, z której wszakże cudzoziem- 
oy wychodzą z pewnem niezadowoleniem 
i rozczarowaniem. 


W miarę rozgłądania się po wystawia, 
przychodzę coraz bardziej do przekonaniu, 
że jeat tu przedowazystkiem na pierwszym 
Kanie wiolka afera, którą Francuzi urzą- 

ili dla opróżnienia kirszem cudzoziem- 
ców. Na każdym kroku handlarze i prze- 
kupnie, wszędzie drobno skłepiki lub przy- 


czne. Jadę na wieżę Ñiffa windy i na 
pierwszem piętrze widzę rostuuracyę, któ- 
rej cenniki głoszą, žo można zjeść śniadu- 
nie mniej więcej za jakieś 40 franków! 
Dalej na drugiem piętrze opanownją mię 
straganiarki, proponująe różne drobiazgi 
„na pamiątkę *:seyzoryki z widokami wie- 
ży i pola Marsowego, ołówki, sakiewki, 
przyciski, karty pocztowe itd. Na trzeciem 
piętrze to sumo. Karty pocztowe mają 
tam większy odbyt, gdyż na szczycie wio- 
ży istnieje cała biuro poeztowo-telegrafi- 
czne. Można więc swoje wrużania, spisit- 
ne dorażnie na kartce, rozsyłać na wszyst- 
kie strony świata z wysokości 280 metrów 
Zresztą sklepikarstwo w Paryżn czyha na 
endzoziemea wszędzie również po za obtę- 
bem wystawy. Istnieją stragany także na 
luku trynmfalnym Gwiazdy, a nawot — 
w Panteonie! 

Francuzi wiedzą wybornie, że wystawa 
sami przez się, poważna, uroczysta, daję- 
ca obraz duchowoj i matoryalnej pracy 
ludzkości, ściągnęłaby bai 
garstkę gości. Stworzono więc różna pr 
nęty, dla których głównie setki tysięcy lu- 
dzi przyjochały. Można opuścić gmachy 
na polu Marsowem, można pominąć palne 
eloktryczności, sckcya rolnictwa i produk- 
tów spożywczych, pałace: przemysłów clo- 
znych, mechanicznych, inżonienyi cy- 
wilnej i srodków przewozowych, wycho= 
wanin i wyksztnieenia, górnictwa i me 
lurgii, literatury, nauk i sztuk — ale nie 
można opuścić pałacu optycznego, świat 
podziemnego, starego Paryża itd. Kto to 
wszystko zwiodzi, kto jeszcze obejrzy Pa- 
lais de la femme, czyli „Pine Mody,“ kto 

rzy do Śzwujcuryi sztuczne jdzi 
olbrzymi mlyn dyabelski, 7 
platformy ruchomą, ton już może smialo 
się chwalić, że zwiedził wystawę. Sprytni 
| wybornie tę psychologię 

tlumów, więc ni gi dla nich przy 
nęty. Wurto się przyjrzeć, gdzie to tłumy: 
u. Zduloku jng widzimy | 
kobivt, skupionych koło wie 
tryn. To dział mody, Zobaczmy, jak kuż- 
dej z nich się oczy, jnak elciwie 
ożerują te anknio piękne, wy- 
onane z prawdziwym smakiom artysty- 
cznym i po mistrzowsku nałożone na lal- 
ki. To jest odrębny Awiat. Czy nastraja omn 


czy i wstał Czarne widma odplywają 
SMARY szybkością i blednąc, ko- 
nają w dali nioprzejrzunej, a tylko tuż 
przed nim. niezmiernie blizko, szarzeją 
odrupuno ściany, błyszezy biała krokwie 
itkwi nieruchomy, sztywny jak metal, 
postronek. W jednej chwili Bartek nozul 
niezmiernie jasno całą swoją nędzę, więc 
mrugajsyc oczyma, począł szeptać cicho 


a prędko: 

— Zawieszę się i będzie dobrze. Nie bę- 
dę cierpiał głodn, a w piekle będzie cie- 
plcj. Pomóglbym wam z drogiej duszy, alo 
nie zdolę, nie.. Niech was Paniezua bło- 

osławi, samem nie jadł już nie pamiętam 
Kiedy: — zatoczył się i chwycił za postro- 


W tej chwih uderzył głowi o zimną, 
gludką #cianę i strach wyprostował mu 
włosy. Poczem przeżegnał się i jednym an- 
sem wybiegł z boiska. Pędził, nie ogląda- 
jao się i przeskakując kałuże błota. Z za 
płotu lunqł wiatr halny i zmiótł mu 
czapkę. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha... leci 
wszystko za mnie, jak z trupa. Dobrze, żo 
nie wpadla do błota. Unun... kusi mnie ro- 
gaty, ale jeszeze poczekam — eóż to dziś, 

wielga sobota, jutro wielga niedziela. 

Na progu sieni stała pięcioletnia Mary- 
sin, obtargana aż atrach. Wrzęsła się, jak 
zmokłu wrona i płakała głośno. 

— Oo sie krzywisz, chybzj do izby, zmo- 
To, ba zmarzniesz! 


rzy nigdy w życiu nie opuszezuli swoich | nęty, niespodzianki, figielki i g widza lekko? Nie! Daje on rozlogłe toma- 
Ez w aM E i O a ël i i RA, 
do Bartka, Chlop zatrząsł się, przeturł o Popchnął dziewezynę, otworzył ze z glodne posnęły, a dziś łupiny z rzepy ogry= 


ścią drzwi i wszedł do zaezadzanoj izby. 
Nie patrząc na nikogo, siadl przy oknie 
1 dumal dłngo. Po pewnym czasic spojrzał 
w kąt na łóżko i na chorą, okrytą starym 
kożnchem, Lożnłn taka blada, że widać by- 
ło sieć błękitnyeli żyłek na jej twarzy. Pa- 
trzyła ogromnomi oczyma na chłopa i dy- 
szała. On spozierał od czasu do czasu to na 
nią, to na chrom kołyskę, w której spal 
mały Jasiek, skomląc przez sen niby 
szczenię. Naraz kobieta zaczęła kaszleć 
i szarpać się na posłanin. Piana krwi za- 
rumieniła joj wargi. Chlop wstał i pod- 
szedł do łóżka. 

— Gorzej ci? 

Kobieta milczała, dysząc tak ciężko, że 
aż świstało. Chłopa porwała złość. 

— Dziękuj Bogn, ża nie masz smaku 
imie cznjesz głodu. Leżysz i leżysz cię- 
giem, a mnie się już zdaje, że... Dyabli ro- 
gaci widzieli chorować tyle... 

Patrzyła przerażona, « on gonił po jzbie. 

— To ja mam być zdrowy, co robię, jak 
wóll Rok jnż leżysz i trzymam cię jak ob- 
raz. Do pierona z taką habą. [nne też ro- 
biq a nie leżą. Kanasz i konasz, od pięciu 
miesięcy, inna by już skrepirowała — ona 
sie uparła! Słuchaj, aba w te, abo w te 
strone, umioruj, Raho ro... Przeniesłaś mi 
całą chudobe. Jak skończysz, to ja i dzie- 
ciska pójdziemy chocia z torbami: słyszysz, 
fiądrol.. 

Ogarniału go złość coraz większa. 

— E róż so ty psia myślisz, że lu ciebie 
sie wszyscy pomarnimy! Dziecisku w ezora 


zaly. Konaj, chorobo, bo już na loki nie 
mam, a ze siebie nie nlupię, konajl. 

Skoczył do niej z pięścią. Chora leżału 
bezwładnie; piersi joj podnosiło coraz 
szybsze dyszenie. Z ezarnych, podkrążło- 
nych gorączki oczu, potoczyły się | 
groch ciężkie, przezroczyste lały się 
na poduszkę i gradom sypnły nu padłogę. 
Ohłop zawstydził się, zasłonił oczy, nas 
stępnie schylił się i mówił cicho: 

— Nia płacz, Oloskn, nio placz. Jnż sam 
nie wiem, co robię. Ani zarobku, ani Ta- 
tunku nijakiego. Niebu bym ci przychylił, 
słowa marnego nie powiedział, ala zaro- 
hok sie skończył, pożyczyć nikt nie celica 
nijukim światem; prosić już nie smiem. 
Krewni patrzą na mnie, jak na zbója, za 
to, że chneham na cjo jak na paleo i dzieci 
rodzone krzywdzę. 
Głos mu zmięld, chwyciła go rozrze- 
wnienie i ża], Wstał i wyszedł powoli da 
sieni. Opurł się na gnacie, wyturł Sa 
i znów pogrążył się w, myślach jałowych, 
bezawoenych. Wiedzinł, że nikt go nie 
weaprze. Za robotą na drugą wieś nie pój- 
dzie, bo nroczystość.. choć ziemię gryżl 
Mówił mu rana jakiś człowiok, że Kopela 
chodzi po wsi za szynkarzem, ho i żydy 
mają święta w niedzielę. Kto wie, czy 
znalazł, czy nie znalazł. j 
— Do karczmy jutro i tak nie pójd 
szynkować, bo by mnie proboszcz wyk 
nal i rozgrzeszenia nie dal, a moażeby pi 
bana... 


PRAWY. 


s Mmm 


ty do rozmyślań. To juat nietylko obraz 
swoga rodzajn sztuki i zbytku, draperyi 
żywych ciał. To jest znrazom obraz pe- 
wusj dziedziny ckanomicznej i seeyologi- 
cznej; tło dramatów życiowych i łez. Pa- 
trzę na piękną suknię — strój królowej, 
z którego wychyla się zalotna twarz lalki 
woskowej, i na kobietę żywą, pilnio wpa- 
trzoną w ten przedmiot marzeń i poząda- 
niu. Na twarzy jej grają różnorodne wzru- 
szenia i w końcu wydobywa się z piersi 
glębokie westelnienie, które zamienione 
na słowa, mówi: „Wszystkolym zu ta od- 
dalal...” 

Niaco dalej — inne przedmioty pokus: 
brylanty. feden z nicb — znacznej wiel- 
koci kręci się nioustannie pod szkłem nu 
szpilce i odbija w sobie błyszczące oczy 
tlnmów kobict. Ile on tu ich ściągnął! 

blu Francuzów jest rzeczą obojętną, jak 
tłumy oglądają wystawę. Dają one śradki 
do pokrycia nakladn — to najważniejsza, 
Pisma skrzętnie notują cyfry osób. W dni 
świąteczna przechodzi przez bramy wy- 
staw pół milona osóh, w powszednio — po 
flwiościo i więcoj tysięcy. 

Kto się oprzo pokusom i zachętom, lub 
kto ma dużo pieniędzy i czasu, ażeby im 
uledz, ton zwiedzi wystawę gruntownie 
i wyniesie z niej istoty, korz, 
tum nietylko się bawić, alo i pracownó. 


Jedno tylko Muzenm ekonomii społecz- | 


nej potrafi zatrzymać na dlugo. 

Śpecynlny koresponłent Prawdy za- 
pozna ozytelników z tymi poważnymi 
dziwami pracy i myśli ludzkiej. Ja zaś, 
muchownjjc na później parę tematów o- 
drębnych, rzuciłom tymezasom drobną 
wiązankę wrażeń lużaych 

Nu zakończenie tylko dodać mitszę, że 
wystawcy polsty wogóle zajmują bardzo 
skromne miojsce, a nawet ci, którzy roz- 
porzydzają odpowiednimi środkumi, nie 
potrafili się wysunąć tak, ażoby ich do- 
strzeżana lub wyróżniono. W dziale sztuki 
Fruneuz lub inny cudzoziemiec nia znaj- 
dzie Polaku, jakkolwiek będzie się przy- 
gindul jogo obrazom. W dziale przemyslu 
„ost kilki witryn, urządzonych niedbalo. 
Sklopy piorwszorzędne w Warszawie lo- 
piej umieją urządzać swojo wystawy w o- 
knich. Nawot górnictwo i wielki przemysł 
tubry i swojej onergii 


wysiliły 


y 


„ Można | 
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w tej mierze, Kopalnie, oprócz kilku ka- 
wałków węgla i para tablic pobieżnych, 
prawie nie nie dały; a ktoby się chciał 
czegokolwiek dowiedzieć, próżna będzie 
szukał języka. Ani przedstawicieli, anı 
broszur, ani epruwozdań. Pod tym wzglę- 
dem jn o wiele wyżej stoją nasze wysta- 
wy prowineyonalne. Jedna tylko Huta 
Bankowa wystąpiła staranniej. Następnie 
w dziale górniczym zwraceją na siebie u- 
wagę rabaty świdrowe inż, Z. Woysława, 
wystawione przez inż. Zyg. Kotarskiego. 
Mamy tutaj nietylko narzędzia i postępy 
robót, leez dokładne mapy, książki, bro- 
szury i wreszcie przedstawiciela świado- 
mego rzeczy. Jest to dziedzina pracy nie- 
wyzyskana dotąd. U nas widzimy ją zale- 
dwie w fazie zarodkowej; jeżeli będzie się 
rozwijała należycie, może stworzyć w przy- 
szłośei nowy okres życia ckonomicznego, 
ktore czerpać będzie energię z głębi ziemi. 


Zenon Pietlciew. 
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Ś[Źracia Juliusz i Henryk Iartowie 
|) snalożą do obozu „mlodych“ zwano- 
SZójga na mocy pi wyczajenia tak 


EEZ y 
dla togo, iż niegd, przed laty kilkunastu 


goryczonych rozbitków, którzy wciąż je- 
a sznkają portu sławy i uznania na 
1 wątlych nienstannie łatanych ło- 
dziach programowych oraz bandę kor- 
sarzy gazeciarskieh, strzelających z zu 
węgła reporterskiego na tych kolegów, co 
szczęśliwie wygramolili się na wyżyny roz- 
glosu. „Ee ist eine alte Geschiehte*. Hir- 
towio nia należą do rzeszy bezdomnych 
Qdyseuszów. Przycupnęli ani sobie spo- 
kojnie w jednym z kątów świątyni uznn- 
nin, skąd jako krytycy ogłaszają awo biu- 

yny literackie a sprawozd. te po dzis 
dzień nie przestały cieszyć się poczytno- 
ścią dzięki temu, 14 Hartowie nie uznawu- 


Ji pierwszego przykazania w obrębie swoj 
wiary literackiej, bogów i bożków zmie- 
niali podług pogody i pawiewów wiatru 
a przedewszystkiem starali się wszyst- 
ko zroznmieć i wszystko wybaczyć. Nie- 
gdyś Iartowie, podobnie jak cały obóz 
„miodych*, hołdowali ewangelii idei spo- 
lecznej; było to wtedy, kiedy literatura lu- 
bowała się w odtwarzaniu świuta nędzy 
i pracy, a Ilunptman wystawił cpokowyeli 
„Dkaczy” i eudną „Hanusię*. Isecz stary 
dzwan został zatopiony i odtąd z wieży 
literackiej „młodych* płyną, coraz częściej 
dźwięki „upojenia Dyonyzynsza” i miaty- 
cznej tęsknoty religijnej. Tomn prądowi 
ulegli i Ilartowie i w myśl jego ogłosili 
obeenie » Synaju literackiem nowych 
dziesięcioro przykazań zwanych „Pań- 
stwem ziszczenia*. Jost to szereg prao 
dążących do sformułowania nowego reli- 
gijnego poglądu na świat, obejmującego 
zarówno ostateczne zagadnienia tilozofi 
dotąd nierozwiązane i podług Kanta ab- 
solutnie nierozwiqzalne, jako też palące 
kwostye życia współczesnego. Słowem, 
prabyt i dzień dzisiejszy splotły się w toj 
„nowej religii“, jak opiewa skromnie atom- 
pol fabryczny, wytwaru umysłowego Ilar- 
tów. W krainę odwieczną wiedzie naa 
rzecz „O najwyższej wiedzy“, sprawy do- 
czesne omawia traktat „O życin w świe- 
tlo", Ilartowie nie nkrywają bynajmniej, 
iż nowa prawda, zaczerpnięta z rozmaitych 
i najbardziej różnorodnych źródeł. „Pa- 
krzepialismy się, zapladniali i święcilr wo- 
dą z rozmaitych źródeł; zapożyczyliśmy 
od Chrystusa i Buddhy, Zarathnstry, i Moj- 
żeaza, Mpikura i Żenonaz Biblii i księg 
Weddów—a to wszystko w colu uzdrowie- 
nia ludzkości, która, podług Ilartów, do- 
tychczas nie przejrzida. „Wszystkie czyny 
nasze są chaotycznem postępowaniem“, 
Nie wiemy, co robimy i prowadzimy ży- 
wot, który nosi piętno nujsnrowszogo 
barharzyństwa i nozuć zwierzęcych”, Prza- 
dowszystkiem zaś, zdaniam Tlartów, prze- 
bija połowiezność lub dwoistość we wszyst- 
kich usiłowaniach ludzkich, skierowanych 
ku poznaniu świata. I tu, jak w innych 
"wypadkach Hartowie starają się pogodzić 
sprzeczności i spoió rozliezno czynniki 


kitom larmonnii, Motychczasowa filozo- 
fa opierała się, według TTartów, bądź wy- 
łącznie na rozumie, bądź rozwiqzy wała ła- 


cz toj myśli, ale zura- 


rg 
nieduwny proces pro- 


yvił się o 
in sobia 
i 


oszeza z gminą. Kaiqdz przogral i zapła- | 


cil komisyę, alo odtąd się zamknął i do In- 
dzi nie gada, tylko z ambony. 

— Nio mam go co prosić, nia mam. Juk- 
w sam dul, toby dał, alo nie prosić, taki 
śluchcie. Ej, miły, mocny Boże, na co ju 
to zószod, na. co.,. 

W toj chwili skrzypnęłu zaworka i do 
siom bnchnęlu z światłem siwa zuwieru- 
cha. Barlek ujrzał we drzwiscli krogulezą 
twarz Jojny i nsłyszał przyjazny głos: 

— Dobre rano, Bartłomieju. 

— Na wioki wieków, witajcie! 


— No, va u was słychać nowego, panie | 


Galik? 

— Co mi tu panujecie, ja biedny dziad, 
uiy gazda... Powiedzcie, co wam trza, 

— Ojoj, czego mnie nie trza, mnie trza 
wszystkiego. Na co wy się Gulik tak spic- 
szycie, wy lepiej mówcie, jak się ma wa- 
sza. Ja slyszal, że wy mie macie co jeść, 
Mnie mówił eyrnlik — no, ten wojtek, że 
onej jeat gorzej, że wy potrzebujecie za- 
robku na jutro, u mozo i na pojutrze. 

-- Dajcie pokój, „Tojnol Wy wiecie, żo 
«w święto nie będę Boga obrażał, bo by 
mnie pokarni, Ozy ja to Żyd, abo Turekż.. 

— No, czy ja wam to mówię? Obrużu 
ubrążnł —- u dzieciom i chorej nie dać 
Jeść, ta nie ohrażul! Wiecie, Galik, co, ja 
mam litość la was, ja wam zapłacę po 
Sześć szóstek na dzioń. Zadutelk zaruz bierz- 
Me, no, zgoda? Trzy dni, to jest prawie 
calkiem dwa guldeny. 


— Darmo — wo wielgą niedzielę nie | trzył za nim i mial minę konia, ktory to- 


szynkuję! 

— Galik, wy miejcie litość nal bubą 
i nad dziećmi. Co one będą j 
co go macie pod okupem, albo te kamie- 
nież Wy się bójcie Boga! Co one winne, że 
ono głodne? Wy, Bartek, miejcie Boga 
w sercu. 

Chłopu zaświtały w aczach ponuro bla- 
ski. Roznmial, że chora i dzieci torfn josé 
nie będą. 

— Kielo dacie? 

—- Mnie jeden człowiek chcinl szynko- 
wać za pięć szóstek, a ja poszedł do was, 
bo ja wiem, że wyście w potrzebie: ją wam 
jeszcze dokładam da pięć ludków... 

— Nie kpijoie, Jojno. 

— Wy nie cheecie te pięć dudki? 

- - Dacie osiem szóstek? 

— Po eo wy Galik taki mądry, owa! Wy 
wiocie, że ja też biedny. Czy ja tak sumo 
nia mam żono i dzieci? 

— Kiedy nie checcie, to nie... 

— Wy, Bartek, macie szczęście, że ja 
mam akurat osiem szóstek przy sohio! 
Skąd wyście ta. wiedzieli? Wy hbędziecia 
wójtem, żoby ja taki zdrów był. 

Śięgnął do kieszeni i z trudem odliczni 
z przygotowanego guldena potrzebną kwo- 
tę. Tymczasem chłop wlepił oczy w ziemię 
i bit się jeszeze z myslami. 

— Nio, Żydzie — dnazy tracić nia bedę. 
Nie chcę isć ua potępienie. Nie z tego, nie 
szukajcie, 

Żyd porwał ze zlością laskę s zapinal 
chałut. kierował? się do drzwi. Bartek pa- 


| nge, wyciągu jeszcze pysk rozpaczliwie, 


ule czuje, że jnż nadeszła. EE wigo 
kadhbom opuszcza się na dno i len niebu 
wytrzoazeza oczy Inawe, beznadziejna... 

— Hej. Jojnol Wróćcio się, dawajcie 
pioniądze!.. 

— No, czy ja wam nie powiedział, że 
wy będziecie wójtem? 

Ayd opuszczał chalupe rozpromieniony. 
Obszedł już był prawie calą wieś, ała chlo- 
pi umównli się, Byłby dal Galikowi chę- 
tnie i guldena, i więcej, 

Nazajutrz słońco złocistą łuną ablało tio- 
Jetowe góry, blaszany dach kościoła i kwie- 
ciste ehustki góralek. Wszyscy radują się, 
iż ze zmartwychwstałym Chrystusem 
zmartwychwstała i wiosna. Pogoda śmieja 
się ezarownie do ludzi, niby dziewczyna 
do chłopców starających się o nią Tylko 
proboszcz spAeoruje smutny po ganku. Ty- 
lo razy błaga), aby ludzie azanowali dzień 
hoży i nie wynajmowali się Żydom w świę- 
to — tymczasem znowu znalazła się par- 
SZYWA OWCA... 

A w knrczmie garbatogo Jojny siedzi 
zszynkwasem pijany Bartek Galik, wy- 
śpiewuje sprośnio, odgrażu się Bogu i blu- 
áni, Mała Marysia siodzi na lawie kolo 
picca, gryzie powoli macę — i patrzy na 


ojom, 
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AR aN, Tiartowie, chego uniknąć 
Soylly i Charybry, rzucają się w objęcia. 
pantojzmu, gdzie wszystko zlewa się w je- 
dnosśi, gdzie niemasz rozdźwięków anı 
dwoistości, ani mnogości. Starą me- 
tedę godzenia i rozwiązywania wszelakich 
wątpliwości za pomocą pięknie brzmią- 
cego locz mglistogo wyrazu, HMartowio do- 
chodzą do nauki o wiecznom przeistacza- 
niu się i odmładnianiu wszystkiego ziem- 
skiugo, stanowiącego jedną, jedyną nio- 
rozdziolną „Świato-jażń* (Welt-leh). Me- 
toda Hartów różni się od Xpiuozowskīoj 
tem. żo w „lityce nieśmiertelnego żyda 
hollonderskiega" mamy do czynienia z wy- 
razai prostymi jak „Róg* i „przyroda” 
podczas gdy skleconu „Świata-jaźa” zdra- 
dza biało szwy niendolnaści i fuszerki n- 
mysłowej. Tultim sposohama rzoczywiście 
zadziwiająco łatwo wszystko da się zro- 
mumiać. , 

À teraz zobaczymy, jak mażna wszyst- 
kim wazystko wybaczyć. Tartowic by- 
najmniej nie rzucają, zasłony różowej na 
liczne smutne objawy naszego życia. Nio- 
ubłaganie i szczerze wytykają bolączki 
i przewrotnaści spoleczoństw Judzkich: 
Oto ustęp np z katalogu grzechów aszyci 
„Przeżyty duch kastowy, żądza niszcze- 
nia, soparutyam, rozgoryczenie, nienstan- 
na walka wszystkiuk przeciwko wszyst- 
kim, mord w formie przostępstwk kary 
śmiarci, wojny 1 pojedynku, a zomsta 
i postrach pod płaszczem sprawiedliwości”. 
Na to istniejo jedyny srodok. „We 
mności te wnosi wiadomość a „Nwiato-ja- 
żnić pocieszające i uzdrawiujące światło. 
Wszystkie te bolesne przociwieństwa po- 
między światem a naszem „ja“, pomiędzy 
indywadualizmem i socyalixmem, naroilo- 
wością a ludzkością, konserwatyzmom, 

i postępem, fanatyzmom « tolorinieyą, a8- 
cetyzmem i zmysłowością, optymizmem 
i posymizmem,— wszystkie s wyrównane 
tal, iż przostajemy obuwiać się tych po- 
teg“, Ta wiedzu powstrzymuje nas od są- 
dzeniu 1 osydawnia, uczy nas godzić iky 
oyó oraz umożliwia „dotkliwość tych 
przeciwieństw odnajdywać w pojęciache 
miast w rzeczywistosci“. Pomeważ no- 

wofubrykowanu „religia“ poucza nas, iż 
złe tkwi tylko w pojęciach naszych, to po- 
zostuja nam, podług apostołów Hartów, dla 
Toy Pn spokoju 1 zadowolenia ataraó 
się zrozimieć innych i wznieść się w ton 
sposób do szezyfu tolorancyi. „Porozu- 
mieć się' —takio oto hasło ma ocalić ludz- 
kość. Szkoda tylko, że nutorowie nie da- 
li nam bliższych wskazówek w tej mierze 

Bo jożoli np. jedna grupa społeczn 
wbrew Iartom, nie zechce jednak zrozu- 
mieć drugiej, to czy jej nie pozostuju nie 
innego, jak pojąć, dlaczego tamta jej nie 
olee zrozumieć? W takim razio wszolkie 
pozostawianie świnia „własnemu“ biego- 
wi rzoczy i przyglądanie się najwznidślej- 
szym dramatom życia zo spokojem olim- 
pijskim lub bohaterskie kiwanie palcem 
w bucie można tak samo nazwsć wszoch- 
rozumieniem i wszechpobłażliwością. Od 
togo uniwersalnego racyonalizmu krok 
tylko do rozgrzeszania wszystkie od 
wszystkiego, a stąd tylko ręką sięgnąć 
a jesteśmy na stanowisku takirów, rozmy- 
ślujących nad Nirwanną, gdy ptaka wiją 
gniazda na ich głowach. Ilartowie obic- 
cują sobie pomimo to bardzo wiele po no- 
wej rocopcie spełecznej. „W ten sposób 
stworzymy życie nowo, pełne doskonało- 
Kei: nasza tęsknota i marzenia nasze zisz- 
czą się. Nio za tysisyo lut, nie za 500, lecz 
aajędnym zamachem przez noc, powoła- 
no do życia wick złoty, a wtedy nasza re- 
ligia i naboźność, moralność i obyczajność, 
nauka i sztuka, tworzą euda jak tego do- 
konalu w wieku bieżącym technika“. 
W szczere chęci Hartów trudno nie wic- 
rzyć, Zu wyraźnie dźwięczy w ich slo- 
wach nuta obrzydzeniu dla zikezemności 
życia, ból niesklamany, głęboki wieje z ich 


skarg, a wiara w endotwórezość odkryte- 
go lekarstwa tebnie prawdziwym zapałem 
sero stęsknionych. lucez tego rodzaju na- 
woływania do ugody i zgody pozostaną, 
płonnemi, dopóki wyższa moralność nie 
przeniknie do tycli sier niemieckiego spo- 
łeczeństwa, którym najburdziej zbywa na 
poczuciu społecznem. Ogół niomieeki już 
dawno przestał wierzyć w skuteczność ali- 
wnych gałązek. W ostatnioh dwu latach 
pewien odłam stronnictwa kraùcowej lo- 
wicy pol wpływem Iżdwarda Berusteina, 
zwolennika rnelu ctyeznogo, zaczyna skła- 
ninć siękn zdaniu, iż formy walki we- 
wnątrz społoczeństwa należy złagodzić. 
Alo stąd do kwietyzmu joszcze bardzo da- 
loko. Jak trudno dadzą się na glebie tu- 
tojszej zuszczepić tego rodzaju basłu po- 
kojowe, świadczy los posiewn spolecznego 
zmarłogo*w przeszłym wicku pułkownika 
gidiego. Dopóki żył mistrz, ta czysta 
święta dusza, ten mąż bez pozy i fanfaro- 
bez krzyku i obłędu wielkości, liczo- 
no się jako tako z jega zasulą „Pogodze- 
nia“ (Vorsehnung). Przed samym Egidym 
w ostatnich czasach powszechnie ehylono 
głowę za to, iżniezego nie owijał w bawel- 
nę dyplomatyczną, iż nie uganial się zu po- 
pularnością, nie clciał imponować ani 
sellebiać tłlnmowi, jakkalwiok cało swa 
życie, majątek, spokój, karyerę i szczęście 
poświęcił dobru maluezkich bez różnicy 
wyznania politycznego. Szanowana t ka- 
chano ezlowieka, nio jego mtande. Konser- 
watyści i zwolennicy burzycielskiego Lan 
dunora jednakowo „go uwielbiali; gdy 
zmarł powolny do życia rach ngrzązł 
w bagnisku usów, u husło porozunmie- 
nia się za wszelką cone stulo się wyrazem 
naiwności polityezno-spolecznej, 
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Muzsum przemysłu i rolnictwa. 


zgromadzonie ogólne człon 
ków Muzenm, które na podsta- 
wic nowo zatwierdzonej (w mareu 1899 
raku) nastawy m inatytocyi zamkniętej 
przeobraża się poniekąd w instytucyę pu- 
bliezną. Ustawa rozszurza też znacznie za- 
kres dzialalności Muzeum, bardziej colo 
woj a owocniojszej pracy widnokręgi 
otwiera i do współudziału nader szerokie 
sforvy inteligencyi naszej z przemysłem 
lub rolnictwem tak lnb inaczej, blizko czy 
daleko związanej — zaprasza. 

Muzeum istnieje już lat 25, alo rzeczy- 
wiścia poważna działalność jogo zaczyna 
się właściwie w r. 1885, kiedy ta przenic- 


siono zostały zbiory muzżeżina do własnego 
obszernego gmachu na Krakowskiem 
Przedmieściu. W tym okresio ostatnich 
lat piętnastu urządzono w Muzeum ogółem: 
lü wystaw (6 wyrobów przom. i rzemieśl., 
8 rolniczych, wystawę dzieł sztuki i wysta- 
wę wyrobów metalowych), w których u- 
czestniczyło 2,292 wystawców. Pracownia 
chemiczna dokonała około 3 tysjęcy analiz, 
co zaś ważniejsza, nmażliwiła doskonalo- 
nio się w zkresie chemii praktycznej 
i teoretycznej 113 młodym pracownikom 
zakładów przomysławych, którzy mogli 
korzystać z opieki i wskazówek p. Milice- 
ra. — Słacya oceny nasion zbadała zgóry 
7 tysięcy prób różnych nasien. Istniejąca 
ad r. 1877 pod nazwa} Sal rysuukowyeli in- 
stytucya, w r. 1392 otrzymuła charakter 
samodzielny pod nazwą Muzeum rzemiosł 


i aztuki stosowanej. — Stacya meteorolo: 
giczna (od r. 1885) stanowi stacyę central- 
ną dla 36 mniejszych, rozrzuconych na cn- 
łym obszarze Królestwa Polskiego. — Pra- 
townia fizyczna (od r. 1887) mająca na colt 
sprawdzanie dokładności przyrządów i na- 
rzędźi fizycznych, tudzież illa dokonywania 
badni naukowych w zakrosio fizyki, pov: 
niła 600 sprawdzen; pracowało tam 56 
osób, Pracownia przestała istnieć w roku 
1895, inwentarz jej włączono do zbioru od- 
działu odesytów, który dawniojszymi laty 
funkcyonował ospale, a w ostatnieh killcu 
latach zajął najbardziej ruchliwo stanowi- 
sko w szeregu instytucyj muzcaluycii, 
W latach 1897—99 urządzono 69 odez, 
tów doświadczalnych, popularnych, ob 
śnianych obrazami niknącymi. Wystąpiła 
18 prelogontów, srednia na odezycia było, 
400 słuchaczy *). — W r. 1888 rozpoczęto 
wydawnictwo „Eneyklopodyi rolniczej,” 
która ma być skończona w toku przyszlym 
i będzie w znacznej części atanowiłu nio- 
zmiernie poważne żródło pomocy nanlko= 
woj dla ziomian naszych, — Weale niópo= 
każnie przedstawiają się zbiory mnzealuo, 
liczące ogółom zaledwie 2,000 okazówą 
smutnym jest stan biblioteki, która nio 
wiadomo dlaczego jost przez Muzonm 
traktowana po mać mu (zalodwie 1,778 
tomów dzieł po nujwiększej części stiur- 
ych), podezas gdy ua tę instytucyę pus 
winna być zwrócona pierwszorzęlinu Uwis 
ga. Ogólnemu brakowi n nua bibliotele | 
publicznych, naukowych, wywolanemu 
ozęsto brakiem funduszów, albo przoszlco= 
dami natury formalnoj, tutaj można dosi 
skonule zaradzić; w tym kiornnku dziułal 
ności Muzeum ma przod sobą wdzięczne 
do spełnienia zadanie. — „W r, 1894 przeluł 
dr, Ludwik Natanson ua rzócz Muzeum 
niorachomość ur. 5291 przy nl, Skladowoj, 
zlnulowamy na szkołę i warsztuty rzemiośle 
nicze z funduszów zbiorowych, przekazu 
Jite zarazem wszystkie urzydzonia, ruho: 
miości i kapituły przywiązane do b. szkoł 
rzemioa] przy nl. Jasnej, wszystko to ob: 
ciążone jedynie sumy 14,000 rb., pożyczo: 
ną od Tow. dobro ioyioni 
budowli. Po zalatwioniu formalności pr 
wnych i uporządkowaniu stosunku My 
zoum do p. Jana Kńlma, koncesyonuryn 
szu szkoły rzemiosł przy nl. Jasnoj, komi 
tot, nie mując na razie prawa prowadze: 
nia nadal warsztatów naukowych pod kiu 
runkiem p, A. Takowskioga, podówezag 
tum istniejących, zniewolony byl wurszt 
ty zamknąć do czasu wyjednania odpowie 
dniego zozwoloma władzy. Nio dopuszez 
jąc, aby gmach stał ehociżhy ehwilowo 
pustką, komitet wydzierżawił w r. 1805 
całą nieruchomość na pomi 
zalożonej szkoły średmej mu 
elinicznej, Po przeniesioniu zaś tej szkoly 
w r. [897 do własnego gmuchu— w niort 
chomości przy ul. Bklułowej znalazły ezita 
sowe pomioszczenie: szkoła realna pryw 
tna p. 1). Konopezynskiego, pracownia du: 
świadezalna z kursami piwowarslermi, gidi 
wne laborutorynm enkrownieze i wiuczor 
no sale unkowo w Muzoum rzemiosł, 
Nie zapominejąc jednak o zasudni 
danin urzydzema i prowad: 
ruchomości praktycznoj szkoly rzomios 
lulrszkoły technicznej, komitet poczynił 
starania, aby uzyskać odpowiednie zezwos 
lenie, co w zasadzie toraz osiągnięto w 
zmienionej ustawie Muzeum, której $ +-ty 
yrka: „Warszawskie Muzonm przemyslu 
irolnietwa może otwierać w Warszawio 
zakłady nankowo rzemieślniezo Inb tochni: 
vzne.” Wobec tego komitot zajety jest u: 


żenie w Warszawie praktycznej szkoł 
rzemiosł otrzymało Muzenoi z znpisóW 


*) Przy tej sposobności zwracamy raz jeszcze ik 
wngą sokoyi odezytówej na projekt seryi odczytów 
najbliższych, który wyłożyliśny w artykulu „Quli 
versity Esteusion.* 


Š. p. E, P. zabana 25,000 rb. W r. 1898 
apadkobicrey dr. L. Natunsona ofiarowali 
Muzeum fundusz wieczysty imienia dr. L. 
Natansona w ilosci rh. 5,000, którego od- 
sotki są przeznaczone dla utrzymujących 
Się z pracy rąk właanych, zajmujących się 
rzemiosłem lub drobnym przemysłem, wo 
wlasnym lub endzym warsztacie, jako za- 
pomogi na zakup narzędzi i niezbędnych 
_ materyałów, jak niemniej na wydoskona- 
lenie się w rzemiosło. Komitet wypłacił 
dotąd dwukrotnie zapomogi sześcin rze- 
mioślnikom.'*— Najmłodszy względnie do 
czasu istnienia instytncyą muszcalny jest 
pracownia geologiczna, mająca na celu gro- 
madzenie materyaln do ułożenia mapy 
geologicznoj Królestwa Polskiego. — Do- 
chody Muzenm wyniosły w roku Bprawa- 
zdawczym 11,693 rb. (w tem 8,232 rb. z wy- 
najmu lokali, ze składek członków zala- 
dwie 1,787 rb.), wydatki — 3,808 rb., bi- 
lans zumyka się cyfrą 400 tysięcy rubli. 
Ozłonków założycieli liczy Muzeum 16, 
rzeczywistych 194, członków protuktorów 
(niewybieralnych do komitetu) 107, 


Daremne zabiegi. 


Co pewion czas, w odatępach rocznych, 
kwartalnych albo i miesięcznych, przypo- 
minu Gazela sądowa prawnikom naszym, 
że zbyt malo pracujij teoretycznie; że ieh 
przygotowanie naukowo do zawodu prak- 
tycznego jost zbyt słaho; że nahyte na 
Jawce uniworayteckiej wiadomości i po- 
glądy skostniwły; żo caly nakład pracy 
włożony w ich wykształcenie przez społo 
azohatwo nie przynosi żudnych owoców, 
byl tody chybiony itd, pod różną formą, 
w różnych tonacynch i kluczach -- od iro- 
nicznego słaccuta uż do ponurych akordów 
mitrsza, żnłobnego — powraca tu samu mmo- 
Jodya. I wszystko napróżno! Podziwiać do- 
prawdy należy wytrwałość organu naszo- 
go prawniotwa w tem nuwoływaniu do 
poprawy, w tem budzeniu ospalych i oho- 
jętnych. Kumienm Galaton pozostaje boz 
zmiany bryly zimną, nieczułą: nie, wslerze- 
si joj do życia unmiętit pros 
atu idoologów. Pomyślmy iko. 20 od eza 
nów założenia Szkoly Glównoj uż do chwili 
obecnej otrzymało n nas wyższe wykształ 
cenie prawno eo najmniej 3,000 ludzi; cała 
wied jaką roprezentnje ta armin pra- 
cowników zawodowych, wsiąkla do orga- 
miamu naszógo życia umysłowego, a w ro- 
auliacio arytmotycznym po co rzaez 
mizywać po imieniu?! Bibliografia dacol 
knnaukowego w zakresie „prawa wy- 
kazujo w porównaniu z innymi działami 

iedzy przerażający minus, Jedyny organ 
prawniczy choruje na stalą anemię, któ- 
rej przezwyciężyć nie są w możności naj- 
lepsze wysiłki kilkunastu ciągle tych sa- 
mych, wiernych, niestrudzonych praco- 

ników. Nie móweio nam nie o wplywie 
zawodu praktycznogo, który wszystkio 
najlepsze siły wyzyskuje, o walce o chleb 
- powszedni, która wyżera najdrożazo i szczo 
ro chęci do prucy poważnej! Te czynniki 
dzinłają wszędzie, aim dalej na Zachód 
tem dzialają silniej, rdziej wytrwale 
i meublaganie, A jednak — w Niemczech, 
w Anglii, we Franoyi, wo Wloszech—iluż 
widzimy prawników „adwokatów " na ka- 
tedrach uniwersyteckich, na trybunie par- 
lamentarnej; ileż icl prae mieszczą dzie- 
siqtka i sotki organów naukowych prawa! 

W ostatnim numorze fazety sydowej 
znowu zaiutonowuno staly leżł<mofiv. Na- 
zywa on się „ostrzeżonie,” u antor szczorzo 
przyznaje, że „zarówno w dziedzinie filo- 
zofi prawa, jaki w dziodzinie wyższych 
uogólnień specyalnych, lub nawat prosto- 
go komentowania przepisów ohowiązują- 
cych — nia mamy żadnych podstaw nan- 
kowych itak już przywyklismy do tego 
stanu, że nauka stała się dla nas zupełnie 
niepotrzebną.* „Cala nasza atmostora prn 
wnicza jest tuk nieuaukowa, tak pozba- 
Wiona wszelkiej głębszoj podstawy, tak 
raktyczna i ratynicznu, 20 grozi nam zu- 


pełną zagładą ducha i poeznciu prawa,“ 
„Prawo u nas, zagarniętu niemal wyłącz- 
nio przez praktyków, odznacza się tą przy- 
padkowością, która eechnje wszelką prak- 
tykę. Wszelki związek pomiędzy zjawi- 
skami prawnomi z jednej, a pomiędzy nio- 
mi i życiem z drugiej strony znika śród 
powodzi szczegółów, drobiazgów, eclów 
chwilowych. Dla zasad ogólniejszych nio- 
ma, tu miejsca... Riada spoleczeństwn, któ- 
rego nawą kierować będą wyłącznie prak- 
tycyl* 

Po tem eo powiedzielismy wyżej wszel- 
kie komentarze są zbyteczne. Ale nusza 
„śpiąca królewnu* — spi, śpi — i nie zna- 
laz} się jeszeze królewicz, coby ją umiał 
do życia, do pracy obudzić! 


Towarzystwo ochrony kobiet, 


„Zbiór praw i rozporządzeń” z roku bio- 
życegn zawierał „Uatawę Towarzystwa 
ochrony kobiet w Petersburgu.* Pod wpły- 
wem tego bodźca prawodawczogo, a także 
za aprawą ogólno-europejskiej ukcyi ra- 
tunkowcej, zwróconej do kobiet upadłych, 
do handlu dziewczętami itd., powstał jo- 
dnocześnie i n nas w kilku niezależnych 
nd siobie kołach myśl stworzenia w War- 
szawie „Towarzystwa ochrony kobiet.“ 
Nie chege rozpraszać uwagi społeczeństwa 
na różne strony, inieyatorowie próbowali 
zjednoczyć swojo wysiłki, ale wkrótec zro- 
znmieli, że niepodobna im pracować ra- 
zem i rozeszli się. Akcya rozwodowa odbi- 
la się echem w prasie naszej i wyłoniła, 
jak dotąd, dwa dokumenty w formie li- 
stów zwróconych do redakeyi Kuryera 
warszawskiego, które przedrukowujemy nie 
tyle z obowiązku kranikarskiego, ile dla- 
togo, że posiadają niezaprzeczoną wartość 
historyczną dla socyologu 1 psychologu 

P. Wauydel, adwokat, pisat: 


„Z powodu wzmiauck a projektowauem To- 
wię ochrony kobiet, pozwalam sobie ob- 
jaśnić, że wspólrzędnie i nięzałeżnie od inicya- 
tywy w tym kieranku br. Przezdzieckiego i dr. 
Zawadzkiego, podjulem tę samą myśl w iunem 
gronie 

Skoro wiadomość o tem dostała sję na szpul- 
ty dzienników, br. Przezdziecki zuproponował 
mi połączenie się i wspólne opracowanie projek- 
tu, Reznltatem tych narad hy? projekt Towarzy- 
stwa ochrony kobiet, który jednak następnie 
na zebraniu n ks. Czetwertyńskiego przedsta- 
wiono pod zmicuionym t:tułem: Cirześciańskie" 
go Towarzystwa ochrony kobi W toku roz- 
praw i na wniosek red, Libickicjo wprowa- 
ttgono dałszą jeszcze zmiany nazwy na kato- 
lickie Towarzystwo ochrony kobiet. 

Uważając, że opieka mad kobietą jest prae- 
ilewszystkiem obowiązkiem społecznym hez 
względu m jej wyznanie nawot z chrześciańskie- 
go panktu widzenia, proponawulem uogólnienie 
nazwy Towarzystwa i dopuszczenie wszystkich 
do udzialu w jogo pracach. 

Prz yło inne zdanie, wobec czego i czy- 
nige zadość potrzebie stworzenia instytucyi o- 
picki dla wszystkich kobiet, wracam da pierwu- 
tnega mojego projektu, który mam nadzieję do- 
prowadzić do skutku." 

W adpowiedzi nu to ogłosił pan hrabia 
Przezdziecki obszerny komunikat o nastę- 
prującem brzmieniu: 


„Kiely przeczytawszy wzmiankę o projekto- 
wanem Towarzystwie „Zielonego krzyża," za- 
proponowałem p. W. Waydlowi połączenie się 
w pracy nal ochroną kobiet, miglem wszelką 
zasadę do przypuszczenia, że Towarzystwo, 
działające pol godłem krzyża, hędzie chrze- 
ścinńskiem. 

Projekt ustawy Towarzystwa ochrony kobiet, 
opracowany przeze mnie wspólnie z dr. J. Ze- 
wadzkim a zukomunikowany przez uns p, E. 
Wsydlowi, zatytułowany był w samej rzeczy 
„Towarzystwo ochrony kobiet," bez dodania 
„Clrześciuńskie,* ale zawierał paragraf treści 
następującej: „Towarzystwo składa się z nico- 
graniezcnej ilości członków płei oboj zel- 
kich wyznań cbrześcinúskieh,“ co stwierdziło 
bezsprzecznie cechę ehrześcjańską Tuwarzy- 


stwa, Egzemplarz zaś, przedakkwianą a zebra- 
niu a ks. Czetwertyńskiej, zatytułowany był 
„Chrześciańskie Towarzystwo ochrany kobiet,” 
co wobec uprzedniego istnienia powyżej przyto- 
ezonego paragrafu nie zmieniała cochy. Town- 
rzystwa, lecz tylko ją awydatniato. Uwydatnic- 
nie to potrzebne się okazało z powodu, że ma 
tem zebraniu miana czy niechrze- 


decydować. 
ścianie mogą uależeć do założycieli Towarzy- 
stwa, a przez to Towarzystwo ma być pozba- 


wione cecby wyzunniowej, czy też projektowa- 
na ustawa, wylącznjąca nicchrześciau, pozosta- 
nie bez zmiany, a Towarzystwo ntrzyma cechę 
Towarzystwa chrześciańskiego. 

Wreszcie zgadzam się w zupełności ze zda- 
niem p. E. Waydla, że opieka 'nad kobietą bez 
wygłędu na jej wyznanie jest obowiązkient spo- 
łeczeństwa i że chrześcianin ma prawo i obn- 
wiązek przyjść w danym razie z doraźną pomo- 
cą kobiecie nicchrześciance, a niechrześcianin 
tak samo postąpić. powinien z chrześcianką, na 
czem polega właściwy samarytanizm. Z tego 
wszakże nie wypływa, aby skład Towarzystwu 
ochrony kobiet, a przedewszystkiem sklad zn- 
rządu mógł być złożony x chrześcian i niechrze- 
ścian bez narażenia działalności Towarzystwa 
ua powierzchowne i uietrwale rezultaty. Ohrze- 
ścianie posiadają wspólną podstawę dzialalności 
w moralu chrześciańskiej i wspólny bo- 
dziec w miłości bliźniego, która zagrzewa i zje- 
dnywa seri W zarządach mieszavych moral- 
ność chrześciańska 1 miłość. bliźniego ustępują 
miejsca etyce t filantropii. które to pojęcia 
moga powstrzymać od hańbiących postępków 
i zniewolić do wyrozumowanej dobraczynności, 
ale serca, a to za tem idzie, gorliwości i zapar- 
cia się siebie dla pazytku drugich, rozbudzić nie 
mogą. * 


Nie znamy stopnia wykształcenia p. 
Przozdzieckiego i dlatego tylko z bozgru- 
nicznem zdziwieniem zauważyć musiolis- 
my, że przypisuje on jakieś odrębne mo- 
talizyczne zusczenie miłości bliźniego u fi- 
lautropii, moralności u otyce. My, którzy. 
byliśmy nawet w trzeciej klasie gimun- 
zyum, slyszoliśmy, że pierwsza jest drugą 
(dosłownie), a trzecia czwartą (równioż dn- 
słownie). „feżoli tedy pan lirabin raczył 
zbogacić słownik nasz o kilka nowych ter- 
minów (filantropia, etyka), to powinien 
był szerzej zaznaczyć, co pod tymi wyra: 
zami rozumie. Žo zaś tego nio uczynił, to- 
dy musimy (taka już jeat konicozność lo- 
giki) przypuścić, żo to zróżniczkowanie zo- 
stalo ordine acrobatico wymyślone i zdra- 
dza tylko manowr atratogiczny, mający 
na celu zabezpieczenie CA: tyłów, ina- 
czej pomocy — (a va sans dire — mato- 
ryalnej owych wyznań niechrześciańskich, 
które po za „linię osiadłości* — że użyje- 
my terminu udminietracy juugo— wszelkiej 
akcyi spałecznoj wyrzucają magiczne alo- 
wa rcescuuńskiej jakoby moralności 
i chrześcąwńskiej znowu mił bliźniego. 
Zresztą pan hrabia mógł powołać się na 
znana slowa, ża „niechaj nie wie prawica, 
co ezyni lewica.“ Ale zapomniał, albo zro- 
sztą może i nie wio woule, że chrystyunizm 
był rozkwitem najwyższej tolerancyi, al- 
bowiem podniósł się był do równoupra- 
wnieniu narodowości, wyznań, klas, ata- 
nów i płci — odre *lmvBaitz, obce TEM — 
1 20 to, co p. P., jego nauczyciole i sojnszni- 
oy, przyjaciele, a może i uczniowie, uwa- 
żają za moralność chrześciańską, znajduja 
sią od piorwowzoru swego tak daleko, 20 
nie z nim wspólnego zdaje się nie posia- 
dać. 

Jeateśmy zgorszeni nio tylo niewiedzą 
teologiczną pobożnego hrabiego, ile bra- 
kiem szezorości w jego postępowaniu. Po 
co to obwijanie w bawełnę zupełnie j 
anych słów: Żydzi za drzwi! "Tem bardziej, 
zo cała akcya ratunkowa, cala misterna 
budowa nie przyda się chyba na nie. Nie- 
mive mówi: Mum merkt die Absicht und 
mam wiru verstimnł. Pomimo serenuly me 
czość samarytanizmn, „niuwierni” powie- 
dz} chyba tylko: „wszystko albo nie; sa- 
mych pieniędzy nie damy!“ 
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Teorye Gustawa Le Bon'a. 
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(ustaw lo Bon stnł się n nas popu- 
plarnym pisarzem: Przełożono ua 
Śjnasz język naprzód jego psycholo- 
gię narodów, obocnio zań nkazala się w tło- 
maczeniu inna jego praca, poświęcona 
psychalogii tłumu. Waszystkia zasadnicze 
twierdzenia, w obu tych dziełkach zawar- 
te, wygłosili przed laty niemal czterdzie- 
stu Lazarus i Steintha] w sposób hurdziej 
naukowy i głębszy: ale poglądy ich prze- 
brzmialy, nie przedostawszy się po za nio- 
znaczne koło specyalistów. Ko Bon za- 
wdzięcza awoje powodzenie, prócz innych 
względów, właśnie temu, że książki jego 
nie mają nie wspólnego ze ścisością nau- 
kową, że prace jego — to lokki fejleton, 
pisany w formie książkowej i zuwierają- 
cy płytkio zapatry wani pospolitego „zdro- 
wego rozsqdku.* 

Nie wdając się w szczegółowy rozbiór 
poglądów pisarza franenskiogo, poprze- 
staniemy na przedstawieniu zasadniczego 
wątku jogo założeń, który leży w osnowie 
obu jego dziołak, powyżej wymienionych. 

(EE Een różne 

Jedne są wypowiedzeniem potrzeb pe- 
wnej grupy. apołocznoj i przedstawiają 
GEE owanie jej dążeń prawno - polity- 
eznych. Takiemi były lasla stann trzecio- 
go wo Franeyi w końcu w. XVIII. 

Idee togo rodzaju zwinstują dojrzewa- 
nie w społeczeństwie nowych stosunków, 
ukazywanie się nowych widnokręgów, Sq 
ono jako drogowskazy dziejowe, powia- 
dumiujące nas o kierunku parcia spole- 
cznego, Rozsądny i ograniczony, powścią- 
gliwy i namiętny, nozciwy i szubrawioe, 
słowem każdy członek pewnej warstwy, 
hez względn na swoje ID 
we, duje posluch takiej idei, streszczają- 
cej w sobie jego interesy i potrzeby. Ila- 
slo przedostaje się coraz dalej, dając wy- 
raz odruchowym aspiracyom, i zamionia 
się nu trwałą cząstkę ducha danej grupy, 
na jeden z artykułów w wyznanin jej 
wiary prawno-politycznej. 

Inne idoe sq pozbawione takiego zabar- 
wienia, chociaż noszą m sobie zawsze pię- 
tno historyczno: dneh ludzki, wysnuwając 
w pasmie wypadków nowe rojenia i ka- 
prysy, działu skuty więzami czasu i przo- 
strzom, 

Do liczby takich haseł możemy wklu- 
czyć podmuchy mody, demonomanie, wo- 
góle prądy, jak ochrzeilibyśmy je jodną 
nazwy, — antropologiczne, O ich krzewie- 
nin się rozstrzyga w znacznej mierze du- 
chowa natura uczestników. Prądy tego ro- 
dzaju odróżniają się krótkotrwałościq. SĄ 
one jaka rzeki wśród piasków pnstyni, 
które rozlewają szeroko wody Awoje na 
dni parę, a potem cofają je do dawnego 
niewielkiego łożyska, lub nawet zupełnie 
wysychają. Pospolite naśladownictwo od- 
grywa znaczną rolę w sprawie szerzenia 
się takich ruchów, przybierujących nie- 
kiedy postać zarazy moralnej. 

Mieszczańscy socyologowie znaku pay- 
chologicznego, w rodzaju G. le Bona, ze 
swojem płytkiem glizganiem się po po- 
wierzchni objawów życia apoleeznego, po- 
gmatwali to adróżnienie, a przyzwyczuje- 
nido wzorów życia wielkomiejskiego, gdzie 
naśladownictwo staje się zasadniczym ry- 
sem duchowości tegaczesnej — tłomaczą 
przebieg rozpowszechniania się wszelkie- 
go prądu w społeczeństwie za pomocą po- 
hmdki wyłącznie nasladowniczaj. Zapu- 
trzeni w zasady wychowawcze epoki obe- 


aściwości ducho- | 


enej, w której cnła sztuka pedagogiczna 
wysila się, ażeby z dziecka zrobić przede- 
wszystkiem wytresowane stworzenie, pod- 
danie hypnotyczne utożsamili z przekony- 
waniem a wielkich inicyatorów myśli 
1 czynu przyrównali do hypnotyzerów, po- 
ciągających bezwładne masy! Wychodząc 
z takiego założenia dali nawet definicyę 
„idealnoga społeczeństwa,” tj. takiego, 
w którem samodziolność ideowa zostałaby 
egraniczaną do minimum, krzewienie się 
zaś idoi, mniejsza o to — jakiej, odbywa- 
loby się bez żadnego „tarcia:* skoro jedon 
manekin podnióstby rękę do góry, drugi 
i dziesiąty powtórzylihy to samo wylacz- 
uie przez naśladownictwo. Tak bywa 
w mrowiske! Przedstawiciele mancheste- 
ryzmn spotwarzyli te biedna stworzonka, 
przyrównywnjąc je do kapitalistów; dzi- 
siejsza pokolenie socyologów usiłuje wszel- 
ki objaw uczucia i solidarności społecz- 
nej ntożsamić ze zwyczajnem naśladowni- 
ttwom. Natnralnie, pobndka naśladowni- 
vza działa, i bynajmniej nie mamy zamia- 
vu zaprzeczać joj istnienia we wszelkich 
objawach życia społecznego. Ale do wiel- 
kich przełomów, przekształeających ustrój 
spoleczny, wchodzi ona jako podrzędna 
dźwignia, natomiast wzrasta w znaczenie 
wśród potoku eadzionnyeh wypadków 
i zwykłych zdarzeń historycznych. Pospo- 
lity historyk, który całe swoje zadaniu za- 
myka w wązkioj sferze urtystycznego 
wskrzeszenia przeszłości, ma z nią częsta 
do ezynionin; leez filozof, posznkujący za- 
sadniczego wątku rozwoju społecznego, 
potrzobuje ją tylka a tylo uwzględnić, o ile 
tlomaczy mechanizm pewnych zdurzeń 
nie nadto, 

Tłomaczenie krzewienia się idoj, prze- 
kształcujących życie społeczne za pomocq 
pobudki naśladowniczej, wprowadza jody- 
nie zamęt do analizy przedmiotu i świul- 
czy o joj płytkości. Jest to wszakże meto- 
da da powszechna i G. le Bon należy do 
bardziej znanych jej zadsti wisi Win- 
nimy przeto zutrzymać się nieao dłużej 
nal psychicznym rodowodem idoj bista- 
rycznych, a mianowjcie nad stosunkiem 
idei do innych pierwiastków dnchn nasze- 
go. Taki rozbiór pozwoli nam sprostować 
niektóre opaczno poglądy, istniejące w 
tym względzie. 

Idea, mniejsza o jej wartość, szerzqć się 
w społoezeństwie, wżera się w mózgi ludz- 
kic, nagina człowieka do swoich wymu- 
gań i robi z niego jawnego lnb u 
a nawet bozwiednego sprzymierzeńca, nic- 
eqe w juźni jego odpowiednie uczucia. 
Rozpatrywana z tego panktu, przedstawia 
ona jak gdyby pierwotny, zasadniczy 
pankt wyjścia dla przewrotn, Iby wające- 
go się w dnszy ludzkiej. Takie pojmowa- 
nie rzoczy zgadza się w pewnej mierze 
z naszem doświadczeniem codzienne: 
idea-sila, pochodzenia zewnętrznego, ło- 
stawazy się do naszej duszy, stwarza tam 
dla Sire dźwignię emocyonalną, bo rodzi 
w naszem jestestwie zasób nowyci h uczuć, 
dążących do nzewnętrznionia się. Lo Bon 
poświęci! dużo miejsca sformułowaniu 
doktryny, przedstawiającej rozpowszach- 
niania się idei z tukiego płytkiego stano- 
wiałea. 

„Tdoe dopiero wtedy wywierają wplyw 
swój na duszę narodu — pisze an między 
innemi — gdy po bardzo dłngiem wyra- 
bianim się zeszły z ruchliwych sfer myśli 
w stalą i bezwiedną aforę neznć, w której 
wytwarzają się motywy czynów. Nalożą 
ouo wówczas już do charaktern i mogą 
wpływać nn postępowanie. Skoro idee od- 
były już tę powolną ewolucyę, siła ich ata- 
ja się ogromną, ponieważ rozim przestaje 
je krępować: Cłowiek przekonany, w któ- 
Tego nmyślo panujo jedna jakaś idea, re- 
figijna lub inna, niedostępnym jest dia 
wszelkich rozamowań, chi y był naj- 
inteligentniejszym. Co najwyżej, będzia 
on próbował — u najczęściej nie próbuje 
nawet tego — przez odpowiednie naciqga- 


nia myśli i przekręcania niekiedy bardzo 
znaczne, wynależć argument, nsprawiedli- 
wiający jego poddanie się takiej u nie in- 
nej idei. 

„Jakąkolwiek weźmiemy ideę, czy to 
naukową, czy artystyczną, filozoficzną lub 
religijną, zawsze mechanizm joj krzewie- 
wia się będzie joden i ten sam. Mnsi być 
ona naprzód przyjętą przez małą liczbę 
apostołów, którym bądź siła wiary, bądź 
powaga imienia nadaje urok wyjątkowy. 
Działają oni wówczas hardziej przez sug- 
gestyę, niż przez dowodzenie. Bo toż mo- 
chanizm przekonywania nie polega bynaj- 
mniej na wartości dowodzenia. Idco na- 
rzucają się albo siłą powagi, jaką posiudu 
narzucający, albo siłą namiętności, do 
których się zwraca; nie miałyby zadnogo 
wpływn, gdyby się zwracały tylko do ro- 
znmu. 

„Skoro apostołom udalo się zjednać ma- 
łą liczbę adeptów i wytworzyć tym sposo- 
bam nowych apostołów, nowa idos zaczy- 
na wchodzić w dziedzinę dyskusyi. Spoty- 
ka ją naprzód powszochna opozycya, po- 
nieważ sprzeciwia się z konieczności ró- 
żnym rzeczom dawnym i ustalonym. To 
naturalnie podnieca apostołów, ponieważ 
ślepa opozycya przekonywa ich tylko 
a ich wyższości nad resztą ludzi, i bronią 
z energią nowej idei nie dlatego, że jest 
prawdziwą — po największej części sami 
nie mogą tego sprawdzić — alo poprostn 


dlatego, 20 ją przyjęli za swoją.. Dzięki 
namiętnym sporom, idoa rozszerza Aię 
zwolna. Nowe pokolenia, widząc ją w wal- 


ca, przejmują, się nią włusnio dlutego, 4o 
jù zwalczają... Idea więć rośnio w dalązym. 
ciągu i wkrótce jest juz tak silną, iż nia 
potrzebuje poparcia. Zaczyna krzewić się 
siłą unśladowmetwa i zarazy, zdolnościa= 
mi, któro ludzie posiadają w sr pniu za- 
zwyczaj równia wysokim, jak wi: Ikie mał- 
py, zbliżone do człowieka... Z eh vilų, gdy 
zuczął działać mechanizm zarazy psychicz= 
nej, idea weszła w fazę, prowadzącą z ko- 
nieczności do trynmfu, Opinin nichawam 
ja przyjmuje. Nabieru ona wówozas siły 
przenikania we wszystkie mózgi, tworzqe 


za jodną drogy rodzaj specyalnoj atmosfo=* 


ry, powszechną formę myslenia... [dom 
z jej konsckwenoyamı wchodzi wówrzuś 
w skład owego zasolu banalności dzie- 
dzieznych, narzucanych nam przez wycho- 
wanie. Zwyciężyla i weazła w dziedzinę 
uczuć, dzięki czemn na e dłuższy na- 
bezpieczoną jest od wszelkich napaści. 
„Zróżnych idei przewodnich w danej 

cywilizucyi, jedne, to np. która się odno- 
azy do sztuki lub filozofii, pozostają w war- 
stwach górnych narodn; inne, tu zwłasz- 
cza, któro się odnoszą do pojęć religijnych 
i politycznych, zachodzą niekiedy aż 
w głąb tlumu. Dochodzą tam zazwyczaj 
bardzo przelcręcono, ale gdy dojdą, wla- 
dza wywiorana przez nie na dusze pierwo- 
tne, niezdolne do krytyki, staje się ogrom- 
ną. Idea przedstawia wtedy coś niczwy- 
czujnego. Zawsze można znaleźć w naro- 
dzie sto tysięcy ludzi, gotowych dać się 
zabić dla idei, skoro tylko idea tu opętała 
ich dusze... W polityce podobnie, jak w re- 
ligii, powodzenie należy zawsze do wie- 
rzących, nigdy do niedowiarków.* 

Słowem, otrzymujemy, według G. le 
Bona, dla rozwoju i krzewienia się idei 
w spoleczeństwie wzór: 

T1dea—nuczucie (l-o narzucone, 
dziezne i bezwiedne) — czyn. 

Suggestya i naśladownictwo stanowią 
zasadniezą sprężynę rozwoju jego wyra- 
zów. 
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Lndwika Godlewska (Extorna): Dożrane pary. 
Powiość współczesna. 


jlierwszą powieścią p. Godlewskiej 
[było „Po zdrowie," potem nastąpił 
Sw) „Kato.* „Dobrane pary“ zostaly na- 
zone na konkursie Głosu, co wobee 
koleżeństwa w wyróżnieniu g tak wybitny- 
mi utworami, jak „Kaiądz Prot,* „Siew- 
gy" i t. d, — przyszło im z pewnego 
rodzaju latwością i samo przez się nio de- 
cydnje jeszcze o wartości. Cokolwiek da- 
Joby się powiedzieć o tej powiości — wra- 
żemie ogólna jost to, ża scony pojedyncza 
rzucono zostały ręką bardzo pewną i bar- 
dzo sraialqą. © kohiecem zaś pochodzeniu 
mtworu mówią tylko pewne właściwości, 
dopisawane ściśle do recepty spencorow- 
skiej: żywn wrażliwość, odozuwająca prze- 
jawy nurtujących prądów, bystrość myśli, 
chwytająca treść i znaczenie spostrzega- 
nych zjawisk przy zbytnim pośpiechu do 
uogólnień — i jednocześnie pewna czu- 
purna złośliwość w odmalowaniu „wlad- 
cow i panów'-— noo-strindbergizm—tyllko 
rzenicowany. Jostcśmy! w królestwie, 
dzio mężowie dla dojrzałych panien roz 
chwytywani są cheiwiej, aniżeli medaliki 
g Jerozolimy, Panna Hanka Borsku jost to 
Żaku osoba, żo „gdy się na niq apoj 
raz brała ochota spojrzeć drugi r 
ezom w paźrzącym budziło się py co 
toż omm 0 mnie mysli?“ Przyjnojólka jej, 
doktór Liulcow ku, mówi o niej: „oto jost 
prawdziwa kobiotu duss” suma zug 
Danka wyraźnie muje, że ma w anbio di- 
Bzy i sorea zu wiolo i że trzeba to kommá 
oddać. Pan Stefan Kady to „głośno 
aceptyk, po cichu gorączkuja się, ażeby 
o coś wiarę zaczepić, schylkowioe, które- 
go fizycznie poli fałszywy ton na obrazie, 
p muzyce, W ludziach... gdyby potrzoba 
ofiary, obie ręce włoży w ogioń.* Trzeba 
dodać, żo tak go określn tukże przyjaciel— 
wogóle znś to osobnik niceo pupiarowy. 
Najważniej uns, że „jest an w tym wie- 
fm, w którym mężczyzna patrzy na każdą 
puumę 20 szezogólny, uwagą 1 mimowoli 
adujo sobie pytanie: a moża ta?* (tu panu 
Tadyszowi lania się pięknie Polaniecki). 
Muikę i Ladysza dyskretnie zbliza Lin- 
*kowsku. Wtedy w głowie dziewczyny zry- 
waja się myśli, szumiące jak nagle wyro- 
jane pszezoły 1 spadające na duszę, juk 
at pełen spokajn i slodyczy. Jemnu zaś 
Tadka wydaje się jakims fragmentem ni- 
tury, jak sama natura, czystym i świado- 
mym swoich celów. Następujo opis zbliże- 
ini pokochaniu się tych dwojga, pełen 
cudnie świeżych i eudnie ciepłych tonów — 
e nam zaczyna się zdawać, jakobysmy jug 
mależli ów symbol „doboru* w idouinem 
ogo slowa znaczonin. Złudzenio. Ladysz 
je nważk za stosowne wtajomniczać nA- 
rzeczonej w swoje nadzieje i zamiary, 
w świat swego „ja,“ sam natomiast wpa- 
da w fazę erotycznogo droczonia się i miz- 
drzenia, tak pospolitego w Fitoraturze na- 
cj al czasow Sienkiewicza; nadomiar 
logo wyjeżdża dn Anglii i nio daje o so- 
iu. Kobieta zaś, która wnio- 
t duszę uprawioną tylko pod 
ak tylko uczucie to wyrosła na 
ak przygotowinym gruncie, staje się du- 
dhowo wprost ułomną. Następuje zerwa- 
ie mala usprawiedhwione -— ho tylko 
alszywą dnm:, i zaciętoś Wtenczas 
lui się smutno pytanie: jnkto, więc nie 
pólność myśli i ueznoa, nie równość 
chowa mężczyzny i kobiety, nie powi- 
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nowactwo natur, alo ślepy traf ma hyć 
spoidłem małżeńskiego związku i kompa- 
sem przyszlego szczęścia? Na to odpowia- 
da autorka teoryą o tyle ryzykowną, a ile 
paradoksalną, ilustrowaną galeryą świe- 
tnie pochwyconych postaci. 

Mamy więc klasyfikacyę mężczyzn na 
hawołów i lumpartów, oraz na takich, któ- 
rzy bawołów i lampartów przerośli, ina- 
czej — dęby. Kobiety zaś podzielone zo- 
stały na: 1) kobioty z duszą — gatunek 
wyższy, oraz 2) kurki, koliborki, bazylisz- 
ki o skrzydłach anielskich, lalki, bluaz- 
stko gatunck niższy. Alegory- 
pełniej jasna. Natomiast zna- 
cznie mniej zrozumiałe jest, dlaczego „ka- 
bieta z duszą“ może skojarzyć się tylka 
z „mężczyzną-bawołem albo lampartem,* 
u „mężezyzna-dąb* tylko z „bluszczem, 
koliborkiem albo lalką”? I to ma być „da- 
bór naturalny“! Że autorka apostrzegała 
takich Stachów, Walków i Maryanów 
Borskich, o których mówi matku: „może 
będą nieszczęśliwi, ale nezeiwymi zostaną 
zawsze” (znów ta rokomendacya z ust oso- 
by blizkiej!) — i którzy proch zmiatają 
z pod nóżek pań Molek, Florek itd., zaśle 
pivoni aż do naiwności na ich wady i ma- 
lostki — na to zgoda, ale czy tak jest za- 
wsze i czy tak być musi? Mniejsza zresztą 
oto podrobione „prawo doborn,* chodzi 
tu bowiem bardziej o smutne konsekwen- 
cye takiogo stann rzoczy. Jest to powolne 
i nieustanno, choć niewidzialne na pozór 
zumulanie i zaśmiecanie duchowego tery- 
toryum mężczyzny tysiącom drobnych 
malostek, brudów, a nawet podłostek ka- 
Diety, która się stała matką jego dzieci. 
Doktór Wieżajski, który w biegu powie- 
ści z żyjącej i ciekawej postaci staju się 
ynkowym rezonerem, energicznie da- 
autorce w sformułowaniu poglądu 
siejszy k w estyę małżeńską: oto męż- 
ozyzni demoralizowali i oglupiali kobiety 
przez długie wieki, a dzisiaj one ich de- 
morulizują i ogłupiają (mowa, rozumie się, 
o małtońatwie). Kobieta nie odwraca się 
koło mężczyzny, jak blady, skromny księ- 
życ, ule odwrotnie. Coś, niby dziejowa ne- 
mozys. Z czego wszystkiego wywodzi się 
poni peutalog ku nżyteezności nie- 
wiości 

Jeżeli jesteś „kobietą wyższą”: |) Nio 
będziosz wierzyła miłości duchowo rozwi- 
niętego mężczyzny, gdyż taki prędzej zo- 
gnie kolana przed Jalką albo aktorką, ani- 
żeli przad sobie równą. Dla tamtej zaś 
dąb taki będzie rozwalał mury, zrobi 
wszystko, nawet zgłupieje, tylko nie za- 
pomni. 2) Nie będziesz wymagać ol ducho- 
wo rozwiniętego mężczyzny, ażeby starał 
się poznać i pokochać twoją duszę, bowiem 
mężczyzna im starszy i bardziej głęboki, 
tom eliętniej staje się dzieckiem przy ko- 
biecie, którą koclm, prawdziwej zaś kabie- 
ty nie doceni nigdy — chylm że to będzie 
eudzu żona 3) Nie hędzicaz mosila w o- 
czach takiego mężczyzny wspólzuwodnie- 
twa z lalką nawet w tym wypadkn, jeżeli 
jesteś równe piękną. 4) Nie będ i 
starała uprawiać gruntu twej du 
posturasz się o szczególną pielęgnacyę 
serea i to tylko jednej komory tego acrea, 
który to przybytek oddasz w wyłączne po- 
sadanie męża-władey-pana-dębu. A nade- 
wszystko: 5) Będziesz zawsza najlepszą 
i najodpowied niojszą malzonką dla „bawo- 
łuż i „łamparta' — i będziesz zupełnie 
skutocznie podnosić jego nicość do wyso- 
kości swego człowieczeństwa. Quod erat 
demonstrandum. W tem miejscu zemsta 
przyprowadza mi na myśl pewion wiersz 
o kobiecie: 


Nigdy nie poznasz, czem ona sią wzrusza: 
Frak ją w geniuszu wzraszy, w głapen — dusza... 


i wiele, wiele innych argumentów ku zbu- 
rzenin twierdzy togo pentalogu. Locz 
w porę przypominam sobie, że, cokolwiek- 
bym powiedział — byłoby nie na miejscu, 
jako oralio pro domo med. 


Ta wszystko było, że tak powiem, wo- 
jowniczą stroną powieści. Artyzm nato- 
miast tkwi w modelowaniu charakterów 
za pomocą dyalogów oraz znacznie mniej 
jnż — w opisach. Otóż artyzm ten w sto- 
sunku do poprzednich utworów nio wyda- 
je mi się posuniętym naprzód. Brak tu 
Jeszcze — zupołnie objektywnego stosuu- 
ku twórcy do własnej wyobraźni: tui ow- 
dzie stawia się kropki nad i, tu i owdzia 
zawiele się dopawie, często podkreśla się 
własne sympałye i wstręty zanadto wido- 
cznie, w danem starciu wskazuje się pal- 
com: ten ota ma racyę, a ton jost winien. 
A przytem do ostatniej powieści przybłą- 
kał się jakiś realizm, rozlawający się po 
utworze bardzo nierównomiernie—a przy: 
tem natury dosyć podejrzanoj. Proszę się 
przyjrzeć takiej np. rodzince państwa Ty- 
głowskich. „Tatnś” ex-ohywatol „zjachał 
na psy,” jak się wyraża rodzona córka, 
w domu zdrowia znaluzłby sobie odpowie- 
dniejsze miejsca pod rubryką: deliriwn 
tremens-amnesia alcoholica.  „Namuleczku” 
o twarzy czerwonej „jak starannie wy- 
czyszezony rondel* — ma słahość do wie- 
cznego pożyczania pioniędzy; kiedy joj 
odmawiają, nie zraża się: „jeżcli żona, al- 
bo pan, albo kto kiedy będzie miał, proszę 
pamiętać, że ja zawsze potrzebuję." Sy- 
nek: doktór, Bolesłuw Tygłowski — bin- 
gier i szubrawiec — specyalista od obulu- 
nia tostamentów bogatych krownych, przo- 
znaczających majątki nu cole dobroczyn- 
ne. Ale koroną rodziny są córoezki mamu- 
loczki: pani Melka i panna Janka. A oto 
próbka „realizmu“ autorki w odmalowa- 
niu tych osóbek, Pani Melka wybiera się 
na spacer i każo niańce podać gorsot. Na 
to niańka ozyni filozoficzno - sarkastyczną 
uwagą: „A możo jeszcze mycie bandzie — 
ni?" Pani Molka: „Prawdn, zapomniałam. 
a mycin — to dopiero. Chyba tylko rgoz- 
nikiem się wytrę.* Druga rofoksy« nięń- 
ki: „Pani to pownikiem i dziaiok nie 
„wdziała cystej koszuli.“ Pani Molka: „Pe- 
wnio, ża nie — przecież dzisiaj czwartek 
itd, Zaczynamy tracić zanfania do takiego 
realizmu. Draga córoczka. Panna. Tanka 
prosi brata o 5 rubli „ua pelorynkę.* Roz- 
poczyna się pelna swoistogo wdzięku soom- 
ka. Pan Bolesław zgniótł papierek w ręku 
i,rzuciwszy da góry, Md głową siostry, 
zawołał: „Na, masz — bapuj.* Panna Jani- 
na podskoczył, nie złapała, potom rzuciła 
się na ziemię, juk zgrabny psiak, » gdy 
wstała, miata aczy romekrzono itd. Konco- 
we strony powieści uwieńczone s} opisom 
pieszezot Janki i Ladysza, który zupelnie 
nie nadaje się do przytoczenia. Zachodzi 
pytanie: co to jest? Wchodzimy w jakiś 
świat mało rzeczywisty: pomiędzy stwo- 
rzenia, które nie s4 zwierzętami, ale nia 
są też lndżmi, u jednych sume popędy 
i nio — tylko popędy, ninnych' obok po- 
pędów — wyrachowania, zwłaszcza pie- 
niężno, ale nigdzio prawie natury ludzkiej, 
prawdziwie ludzkiej, może zloj, przewro- 
tnej, nieszezerej, głupiej, nawet wstrętnej, 
ule wyposażonej wszystkiemi piorwiust- 
kami i władzami. I jeszcze jedno, Nad całą 
powieścią nnosi się taki ostry zapach mmy- 
słowości, jakiej pani Zapolsica nie potra- 
fila wyduaió ze wszystkich razem awoich 
rozebranych bohaterek. W „Dohranych 
parach“ nawet przyrodu „dyszy wonią 
kantaryd.“ 

Powiodział ktoś, ża — kto w literaturzu 
ma wlasne konie, ton omnihusem nie j 
żdzi. Otóż p. Godłowska dotychczaa jeździ 
omnibusem — amnibnsom gładkim, ole- 
ganekim — wprost z zakładów Nienkiawi- 
tzawskieh, ale nie własnym. Podrabiania 
stylu Bienkiewicza jest tak umiejętno, tuk 
nieprzerwane, tak niewolniczo dokładne, 
że aż irytujo — efokty wozpoczynania każ- 
dego nowego okrem od wyrazów: „jakaż,* 
„istotnie* itd., używania aż do znudzenia 
spójnika „lecz* tum, gdzio nie ma uni 
cieniu przeciwatawień, wyrażonia: „taka 
moja,“ „hardzo moja,“ „taki nasz," „bar- 


dzo nasz,“ dadawanie okresom prostoty 
zu pomoc, wyrażeń: „poprostu, „dopra- 
wily“ itd. — przejadły się nieco nawot 
w oryginale, n cóż dopiero w reproduk- 
cy! Alo są to rzeczy natury zewnętrz- 
nej, z których prędzej czy później strzą- 
śnie się talent, dziś jnź z wielką siłą wy- 
ujący się w pierwszo rzęily. 
Madysław Sterling 
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Po wysoczyśnie błądzę w dzień sierpniowy, 
Kedy mnie ścieżka pośród skał przywiańdła, 
W borze stuletnim omszałe parowy, 
Gęstwa, wilgocią ruczajów ochłodła, 

1 dzikich malin splątane osnowy. 


Za mną, w spowitym w sing mgłę wądole, 
"Tajemne jode? dumają posągi, 

Przede mną szczere rozwarło się pole, 

W te same parby spaczone, co ongi, 

Gdy w pierwoświata zastygła żywiole, 


Dziękczynnem akiem witam płaskowzgórze! 
Ono mi wiosny złote dni powraca, 

W czerwoną krnsę zdobi skroń naturze 

1 o kłoszące się niwy wzbogaca 

Chwilę, gdy w dole okwitają róże 


"Tu -—— drzemie pamięć, że w równinach ściernie 
Już się po lanach pszenicznych brunatnią, 

Że się już w sterty układa misternie 

Snopy srcbr żytnich i kopę dostatnią 

Mtóci w stodolach na błyszczącem ziernie. 


Tutaj przepiórka, gaździna skrzętliwa, 
Zawcznan swoje „pójdźcie żąć* ćwierkając, 
Zwołuje żeńce; tu z | ud nóg się zrywa 
Stado kurapatw, a bezpieczny zająć 

Miga w redlonkach blizkiego warzywa. 


Świeży zbóż dywan rzucony niedbale 
Chmara motyli migotliwic muska, 

W wysokim świerszczów i bąków chorale 
Miedza drży cała, a biedronki łuska 

Na źdźble owsianem zalśni jak korale. 


Lecz oto milkną skrzypkowić nadziemni, 
Zdala, ad joteł ciężkie chmury płyną, 
Gaśnie blask słońca i coraz tajemnicj 
Szum chodzi w zbożu westchnień pajęczyną, 
1 wraca smutny do jodłowej ciemni... 

Cezary Jellenta. 


BUREeL EXODUS. 


VII. 


úwimy obecnie o innej niemniej 
poprzednio poruszonych ważnej 
sprawin, 

W roku zeszłym weszla na wokandę To- 
wnrzystwa hygienicznega w Warszawie 
kwestyx pomocy lekarskiej na wsi. Z dy- 
xkusyi przedwstępnej warszawiaków, któ- 
y n leczeniu włościan ' slnho tylko ma- 
ją pojęcie, wyłoniłu się potrzcha ankiety. 
Razeslana kwestyonarynaz do wazystkich 
kilkuset Obrzydłówków całego Króle- 
stwa, zaproszono da współpracownietwa 
wszystkich lekarzy prowineyonalnych, ilu 
tylko mieści „Kalenderz Lekarski“; po 
kilku i kilkunastu tygodniach zaczęły ka- 
pać odpowiedzi. Gdy zaś zebrało się ich 
tyle, że można było napisać referat ilu- 


strowany cyframi („statystyka” przede- 
wszystkiem!), abwieściły nam Kutryerki. 
w tym „nujlepszym ze światów,* 
czym. olol szparagów (I Argonteu 
lehus (płockie), truskawek (Konig Alhert) 


i rzodkiowek (murcowych) kwitnia uro- | 


dzaj pomocy dla chorycii. 

Każdy z mas, wieśniaków, czytuje za- 
powiedzi tukioj ankiety, uśmiechał . się 
gorzko. Z góry wiadomo bowiem było, 20 
nic będzie z niej pacirehy, jeno illa — re- 
porterów. Lekarze bowiem prowineyonal- 


manio gadn swojego stanu, musieli od- 
rzucić od siebie wykonanie ankiety, prze: 
dewszystkiom dla tego, że przez uj 
nio folwarków i właścicieli, n których 


IE 
moc lekarska udzielaną bywa RETE 
mogh z łatwością być posądzoni o chęć 
reklamowania zamożniejszej klienteh, po 
drogra dlatego, 20 wymieniując tylko do- 


akonale zaopatrzono gospodarstwa na 


pierwszym miejscu, musieliby inne mniej 
dali 


pod względem leczniczym funkcyo- 


działalności społecznej; po trzecie, « to 
rzecz najważniejsza, że zamiast wszalkioj 
dodatniej mniej lub więcej odpowiedzi na 
leżało zapłikać ponnrym Jeromiaszowym 
żalem, żalem człowieka, który o ile chce 
uczciwie pracować, pędzany dniem i nocą, 
w doszcze i zawieje, z bryki na brykę, 
z wózka na wózek, w krwawym pocie za- 
ledwie możliwie skromno utrzymanie dla 
rodziny swojej zdobyć jest w możności... 
Niektórzy jednak Jekurze nie chcioli za- 
slużyć sobie na miano istot pozbawionych 
ogólnie - spolecznego interosn i dbałości 
o dobro powszcelina i odpowiedzi nado- 
szly, Towarzystwo wnot ogłosiło po wszyst- 
kich dziennikach apis dominiów, gdzie 
wedlug świadectwa lukarza miejscowego 
pomoc jest dostateczna. Ale tych świa- 
ilectw była nu ogół tak malo, żo jeżeli ja- 
kikołwiek wniosek z publikacyi wypro- 
wadzić można było, to ten tylko, że trzy 
czwarte folwarków Królostwa — wcale po- 
mocy lekarskiej nie używa. Wszelkie zaś 
inne wnioski, a nudewszystko ten jeden, 
jakohy stan obecny, tej sprawy byl wy- 
starczającym — są zgoła fałszywe. 

Ktokolwiek mieszkał na wsi (nie na wi- 
legiaturzo) wio, że tak jest dzisiaj, być 
musi w chwili obecnej. Pomoc lekarska. 
jest bardzo droga. Lekarz, jadąc do cho- 
rego traci zazwyczaj pół dnia albo i noc 
cały; jeżeli za tę wyprawę otrzyma 5 rb., 
zostajo wynagrodzanym nailer skąpo. Dn 
tej atoli samy doliczmy koszt fnrmanki 
w jedną i drugą stronę — konie, ezławiek, 
wszystko przytem odrywane od stałego 
zajęcia — aptekę— (rzecz może w całej tej 
sprawie najdroższą), a z łatwością wyli- 
czyć będzie można, że stała dobrze zorga- 
nizowana pomoc lekarska dla słażhy fol- 
warcznej kosztować musi rocznie kilkusut 
rubli. Któż sobie może w „ciężkich eza- 
sach,* jakie przebywa obeemie rolnietwo, 
na taki wydatek pozwolić. Tylko ludzie 
bogaci, właściciele dużych folwarków, la- 
tadnndyów, albu — ideolodzy. Bylibysmy 
nader szczęśliwi, gdybyśmy byli przeko- 
nani, że ludność pracująca po większych 
folwarkach jest zabezpieczoną na wypa- 
dek choroby. Tak jednak nie jest wcale. 

Z tym naszym slem nio pozostajomy 
bynajmniej odesobnieni. Bolesław Prus 
poświęcił tym cyfrom jedną z kronik swo- 
ich j, zsamowawszy głosy i poglądy na 
pomienioną kwestyę w szeregu cyfr i ar- 
gumentów, do nader ujemnych dla wsi 
doszedł wniosków. Tygodnik zaś peter- 
sburski Kruj, którego chyba nikt o chlo- 
pefilstwo i antiszlacheckie tendencye po- 
sądznć nie będzie, poświęcił sprawie po- 
mocy lekarskiej po wsiach artykuł w nr. 
12 6 kwiotnia r. b. Artykuł ton trzyma- 


ny jost w formie d 
prowadzi z przodstawieinlimi stron zain- 
nych, ziomianinom i Jekurzem 
m. Ziemianin mówi: „Wzywusz lo- 
do charego, posylusz o milę do mia- 
steczka, odsyłasz z powrotem; jeduom sło- 
wem ezita samej jaz! 
1 nie licząc porady | H dni 
w ciągu jednej doby najwięcej dwie wizy” 
y, nie zarywając nocy. al móży Zda- 
nagrodzenie nie będzie dażom, 
jeśli obliczę jo na 3 rb. Biorę umyślnie cy- 
fey minimalac, Dodać do tego należy josz- 
cze koszt furmauki, strawiego na stan 
gretn, co razom nrzyni. z gó rb... Są 
inno joszozo tuiduości, naj wużniojsza brali 
lekarzu, W Wurszawio na 1,500 miesz=j] 
kańców wypadu | lekarz, na prowincyid 
lna 6 tysięcy.* „Ostatecznie pomoc niej] 
zawszo just wystare: pewną ozęśćj 
winy moglib, a 
zorganizowanie pomocy lok 
wineyi ze wszech miar po 
dzi możności pojedynczych osobistości.., 
Loknrz mówi: „Obowiązku naszego nala 
io spolwić nia możomy — chory musi 
mieć wiatę w lekarza, ało i lukurz winian 
być przeświadezony, ża potrafi nietylko 
chorogo leczyć, ale i wyleczyć, u dlutega; 
koniecznem jost, uhy chory ehviat i mog 
wszystkie zalucono środki wypaln 7 
20 tu chlopu o izolacyi w razie zarażliw 
choroby, gdy on w jednej izbie z rodziną 
mieszka; przopisz wody mineralne tem 
co ma zaledwiu na kawałek mięsa w świ 
ta; zarządź operacyę, do której potrzeb 
aparatu, stosu instrumentów, którya 
w całej gubor niema. W fukieh w. 
padkach lekarz jost bozailnym i poprosti 
pali mu rękę ów rubel czy dwnzlotów 
dawana jako konorarynm! Nie ma się wii 
ry w siobia i nie może się joj 
remu. Żo zaś lekarz bywa wzywam 
w groźnych zazwyczaj wypadkach, w 
rych, jak już wspomnialem, skrępowa 
ma ręco, przeto w umyśle prostacz, 
utrwala się przokonanie: bo ża dołkłów 
2 nai me pomogł.* a 
Jest jednak jedna niezmiernio wa 
sfera życia wiejskiego, wehodząca 
w zukres życiu na pół prywatnego, na pi 
publieznego, o której to sferze u nns 
cha jost znpolnie, n którw skutkiom tej 
maże właśnie zusługuje na bliższe w tøl 
miejacu rozpatrzenmio. 
Prawodawstwo fabryczna i u nas uj 
już mniej lub więecj silnie w swoja rę0 
pracę robotnika miejskiego i chroni ga0 
nieszezęśliwych wypadków. W porówna 
niu z tẹ sumą opieka sanitarnej, z ja 
korzysta robotnik w mieście, życia T 
tnika wiejskiego jest zupołnio wolne © 
wszelkiej kontroli, ale i ol wszelkiej opie 
Tymczasem zdawałoby się, że niaty! 
interes klasy robotników rolnych, 
i wymagania knitury rolnej w kraju 
wysoce rolniczym, jak nasz, wymagalybj 
blizki 
stwa. 


logu, który autar 


dano przocha: 


~ NASZE STOSUNKI PRZEMYSŁOWE. 
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. 
wóch lat njema, jak wyszła w dn 
kn praca p. R. Euxemburgu p. 


T) 
GZS Die Industrielle Entwickelung 
lens, gdy dziś nkuzała się znów obsza 
bo 300 stron druku obejmująca praca 
Radziszewskiego, traktująca o tym sumy! 
przedmiocie *). Zjawienie się w tak kı 
kim odstępie czasu dwóch prac powa! 
szych, starających się podać eulokaztł 
stosunków wiclkoprzemysłow ych i ich 
woju, świadczy wyrażnie o wydatnej r 
jaką w naszem życiu spolecznem zaj 
dziś ta dziedzina wytwórezości. 


*) W naszych sprawach IL Henryk Radziazi 
„Zarya rozwoju przemysłu w Królestwie P 


ED: 


PRAWDA. 


„Rozwój przemysłowy Królestwa Pol- 
"ga — pisze antor we wstępie do swej 
pracy — stal się faktem tak znamiennym. 
że jeżch nie v y może dość się z nim 
Kczyli, to w kazdym razio byl on naustach 
wszystkie rozwoju mi- 
szego przemyslu, dem pa drodze 
nieprzebraną ilożć zagadnień i kwestyj. Bo 
jakoz sprawa nie nawiązuje się do niej? 
Czyż można pominąć tło, ua którom ro- 
śnie praca wytwórcza krajn? A więc czy 
można nie mieć na widoku właściwości 
ealogieznych, etnograficznych i demogra- 

eznych ludności? Dalej, czy można pomi 
jać sprawę ludn roboczego, instytneyj to- 
botniczych, obowiązków pracodawców? 
niezmierny, nio- 


zbytuć A prognoza 
przemysłu? 
Autor nie kusi? się o udzielenie odpo- 
wiedzi nu wszystkie te pytania. Pod tym 
względem — co się tyczy zakreślonogo ce- 
niplunu — praco p. Luxemburga i p. 
Rudmszewskiepo różnią się ogromnie. P. 
Dux. nie dala całkowitego obrazn rozwoju 
wszystkich gałęzi przemysłu, jednak opra- 
cowujo głębiej materyal, z którym ma do 
czymenii — wyjaśniając badano 
stara się o ich oświetlenie i pogłębienie 
 Bocyologiczne, ocenia omawiany czynnik 
okonomiczny z ogólniejszego, społeczno- 
pohtycznego punktu widzenia, stawia pro- 
gnozę rozwoju na przyszlość, omawia bli- 
oj sprawę rynków zbytu, politykę pań- 
stwową i interosy polityczne i ckonom: 
nr państw na kresach itd. P. Radziszow- 
ki ocony takiej nie daje; nie uwydatnia 
możycio wysnuwających się z zebranych 
przez się danych — charnkterystycznych 
«cech rozwoju przomyslowogo, nie roztrzą 
a bliżej stosunków ludnościowych, ryn- 
kowych itd. Obraz dany przezeń, a oboj 
jący niemal waryntkig ` galęzio produk- 
emysłowuj erea się glowme w 
in EŃ ła ie 
wyciągnąć z zeatawionia cyfr wartości 
produkeyi, ilości robotników i ilości fa- 
bryk. 
Natomiast gdy p. Luxemburg «m alo- 
wem bodaj nie wspomniał o duwnoj histo- 
yi YA w Polsce, a usiłowania ku 
budzeniu ia przemysłowego w kraju 
i żącegu stulecia 


kazdej gałęzi 


pierwszej polowie 
przedstawił w zupołnio błędnem oświe- 
eniu — p. Radziszewski daje obraz roz- 
woju przemysłu u nas od czasów najda- 
wniejszych, bo joszcza Piastowskich, obra- 
zuje stosnnki przemysłowe zn Stanisława 
Augusta, a działalność przedstawicieli spo- 
tocznych w w. bież, ocenia sprawiedłiwiej 
wedlug słusznej zasady: suum caique! Dzie- 
ło p. L. zatem stanowi sumo przez się 
głębszy pracę publicystyczną, studyum 
Dolityczno-oKonomiezne, gdy praca p. R. 
dostarcza głównie matoryaln bistoryczno- 
Btutystycznogo dla publicysty, ekonomisty 
sooyologa. „Jest ona niczom więcej — 
ówI sum antor — jak schematycznem 
ylko zestawieniem materyałów, które mi 


licy na zoryontowanie się w dziedzinie, 
którą ilustruje. 
Praca p. R. sklada się z dwóch części: 
pierwszn duje rzut oka nu rozwój histo- 
y przomyslu naszego od czasów naj- 
<awnicjszych do ostatniej doby, druga 
xzedstawia porównawezo stan przomysłu 
latach 1876 i 1896. W pierwszoj części 
utor korzystuł nietylka ze źródeł znanych, 
z nadto posiłkował się rękopisumi od: 
zukanyimi w archiwum byłej Komisyi 
rzychadów i skarbu, oraz w zbiorach pry- 
Wklnych, "Dane w części drugiej czerpał 
Sprawozdań urzędowych gubernialnych. 
| Radziszewski nie ręczy za ścisłość 
iarogodność danych i zaznacza, że vi 
oby je sprawdzić na podstawie wiel- 
ukięty zbiorowej. Istotnie, kta się 


RU 


stykał bliżoj ze sprawą statystyki przo- ; 
mysłu, wie dobrze, jak wiele braków po- 
siada ona, ile tradnos nastręcza się to- 
mu, kto ehcialhy z szeregu powikłanych 
i sprzecznych nivraz danych powyciągać 
wnioski Woliee tego za winę 
nie uwzglę- 
chrany był 
przeil nim, sięgającego 
jeszcze 1845r., n zawariugo w pracach 
Miaskowskiego, Wolskiego. Bneiarskiogo, 
Zilęskiego („Stutystyka porówn. Króle- 
stwa Polskiego") i in, w encyklopedynch 
handlowej i powszechnej, „Słowmkn geo- 
grafieznym,* Ekonomiście itd. Pozwoliłoby 
ta na stworzenie bardziej wykończonego 
i pełnego obrazu porównawczego i wypro- 
wadzenia bardziej stanowczych wniosków 
o kiernnku rozwojowym zarówno poszcze- 
gólnych gałęzi naszego przemysłu, jak 
i jego całości. 

Rzuómy okiom na stan przemysłu w da- 
wnych czasacl. W epoce bardzo odległej 
lud, osiadły na ziemiach polskich, zajmo- 
wał się wylącznie niemal rolnictwem; 
i wtedy jednak plody rolne przerabiano 
w domn, ze lnn i konopi wyrabiano samo- 
dzialy, narzędzia pracy rolnej, broń, sprzę- 
ty domowe. 'Pkuetwo znanem już było 
w wiekn X, paczynają się rozwijnó rza- 
miosła, które w w. XII zwracają uwagę 
obcych. 

Prócz rzemiosł woześnie rozwijać się 
zaczyna i przemysł górniczy. Idąc za Hie- 
ronimem Eubęckim *), untor powołuje się 
na świadoctwo Długosza, jakoby już za 
Bolesława Chrobrego rozwijało się kilka 
gałęzi przemyslu góruiczogo, Panujący 
ten, nadając kościołom posiadłości, zazna- 
cezał wyraźnie, ża żelazo, ołów, eól i sre- 
bro, z wyjątkiem złota, do nich należeć 
mają, 

Atoli tego rodzaju wiadomości niczego 
nie dowodzą, gdyż dotacyj takich dokony- 
wano według pewnych schematów i wzo- 
rów zachodnich, a więc z góry, nic wic- 
daje nawet o istnieniu danych bogactw 
mineralnych, nadawano je wraz z posia- 
dłościumi ziemskiem1. 

Na fakt ton zwrócił uwagę moją czcigo- 
nej pamięci profesor buguna **), wskazu- 
jąc, iż z eytat powyższych nie można wy- 
ciągać wniosku, jakoby dane bogactwa 
wewnętrzne już wtedy były u nas znane 
i dobywane. Pośredni tego dowód widacz- 
ny jost » tego, ża w nadaniach takich mó- 
wiono tylko ogólnie o bogaetwach możli- 
wych i ich ewentualnem wyzyskaniu, araz 
że korzystano z zapożyczonych schematów, 
joat przytoczenie znstrzeżenia: „auri vera 
cum oxceptione...* zlota bowiem w Polsce 
nie znajdowano. W ten sposób data pa- 
wstania n nas przemysłu górniczego nie 
dn się ściśle okreslić. Bięga ona epoki Pia- 
stowskiej, lecz, zdaje się. nie X lub XI 
wieku, a może XII i NIII. Najwcześniej- 
sze sq, jak się zdajo, kopalnie sali. 

(D. n). 
Stanisław Koszutski. 
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Wisńomaści społeczne. P. Frauciszek Kraczkow- 
aki w Galicyi pod Złoczowem zorganizował teatr 
aliłopski z 15 kobiet i mężczyzn. Trupa ta wystę- 
powała już podobna z powodzeniem w kilku mia- 
stach. Obecnie będzie dawała przedstawienia we 
Lwowie. 


*) „Górnictwo w Polsce.“ 

**) Fakt ton zrusztą Już oddawna znany jest. 
w ngauee. Por. np. nas bliżej obchodząco cenne u- 
wagi prof. A. Meitzen'a w jego „Urkunden sehlesi- 
seber Dórfer* 1863 (Coder diplom. Silosine IV), 
a po za tem każdy uowszy podręcznik dyplomatyki, 
np. Il. Bresslaw'a, (Przyp. Red.). 


— Zarząd buskich wód mineralnych ogłasza, że 
w lragim sezonie kąpielowym, tj od 21 czerwca 
fo 21 sierpuia bedzie zawieszone korzystanie z ki- 
piell bezyłatuych i po eenia zniżonej. 

— Po dłagich debatach wydano w Szwajenryi 
prawa mieszk miowe, nwzylęiniająca ważniejsze 
wymagania hygieny. Żada np.. nby w sypinlniach 
ua każdą osubę liezóno przynajmuioj 3,2 motra po- 
wierzchni podlagi i 10,3 m. nawietrza; aby każdy 
mieszkanie posiadało osebną kuchoig i nstep. Pra- 
wo zawiera rówież przepisy dotyczące’ podziała 
plei w koszarach fabrycznych, zajazdach 1 domach, 
któru odnajmują t. zw, „kąty* Prawa zawiera teñ 
sankcyę karaą, ustanawia posadę inspektora. który 
zwiedzać ma mieszkania itd. Jest ono kompromi- 
sem pomiędzy żądaniemi hygienistów 1 lndzi zmu- 
szonych mieszkać w tanich lokalach a zażarta opo- 
zycya kamieniezników i jol repruzuntawyi sejmo- 
wej — i dlatego jest uiedoskonałem. Ale przydało- 
hy się ono i w tej formie gdwieindziej. 

Szacły. Iłrubieszowskie Towarzystwo rolnicze o- 
tworzyło w r. 1898 wu wsi Dyakonowie szkołę 
szeweką. Utrzymanie jej w r. z. kosztowało 2,032 
rb. Obuwia sprzedano za 2,226 rb. 

— W pierwszej połowie ezerwca w gimnazynm 
męzkiem św. Avny w Krakowie zdawały ostatec- 
ny egzunin dojrzałości pierwsze wychowanki miej- 
scowej prywatnej szkoły gimnazyninej żeńskiej. 
Powstała ona przed czterema laty za initystywą 
i sprawa trzech założyciel: prof. nniwersytetn, dr, 
Bujwida i Cybulskiugo oraz znanego pedagoga, 
dłagoletniego dyrektora gisnnazyów narodowych, 
radcy Bron. Trzaskowskiego. Obok nich istnieje 
Towarzystwo szkoły gimnazyalnej, heząca człon- 
ków zwyczajnych, wspierających 1 założycieli. 
Szkoła miała z początku kurs oztoroletni (obecnie 
zań pięcioletni); przyjmowane są do pierwszej kla- 
sy aczenice liczące lat 13 pu zdanin egzaminu 
wstępnego lub wykazaniu świadectw odpowie- 
dnich. Nanka prowadzona jest wodło programu 
gimoezyów męzkich, a więc z łaciną 1 groką, Po 
ukończeniu szkoły — kandydatki zdają maturę 
męzką w gimoazymm św. Auny. Wpis roozuy Wg- 
nosi 100 guldenów. Na żądania rodziców uczenica 
mogą się nie uczyć języków atarożytnych, w takim 
Jedonk razie nio zdają egeaminu dojrzałości. W tym 
yoku przystąpiło do egzamina 21 kandydatuk, 
z tych 6 zdało z odzoaczonień, 10 wykazało po- 
atępy dostateczne, 4 dostały poprawkę z jednego 
przedmiotu, jedna odstąpiła od egzaminu. Adres 
$gimnazynm: Szewska nr. 9. Wpisy rozpoczynają sią 
w pierwszych dniach września 

Agraryuaze niemieccy niu przestają skarżyć salę 
na złe czasy, na straty, które daje gospodaratwo 
rolne, Niezłą iluatracyę tych trenów jJeromiAszo- 
wych afiarował dziennik Deutsche Landwirthschaft- 
liche Prese czytelnikom swoim. Czlonkowie „Nie- 
mieckiego Tow, rolniczego,“ którzy zwiedzić ża- 
mierzyli tegoroczna wystawę, nrządzoną przez To- 
warzystwo rolnicze, w Poznaniu, zaproszeni zostali 
do domininm Brody w okolivach "Torunia, własności 
niejakiego Flnoba, który gaspodarnje na swym 
6,000 morgów liczącym folwarku od lat 26. 


6, Podaje 
on, Że w przeciagu tego czasu urodznje okopowych 
potroiły się, a zbóż — wzrosły w czwórnasóh. Kul- 
tura łąk, które dawniej przedstawiały moczary 
hezużyteczne, doprowadzona została do wysokiej 
doskonałości; w rowach, które przerzynają łąki, 
kwitnie hodowla raków. Zlaża dały w rokn 1874/5 
dochodu 36 tysięcy marek, w 1889/90 — 100 tysię- 
cy, a w 1898/9 — 231 tys. Z okopowych i fabryka- 
cyi spirytusu osiągnięto zysku w r. 1894/5 — 114 
tys., u w 1898/9 — tysiące marek. P. Flnch jest 


-oazywiście agrarynszem i hakażysta, ale zua sią 


przynajmniej na swojem rzumiośle. 

Prasa. Dzieje wydawoy taniego dziennika Ion- 
dyńskiega Daily Erpress — Penrsona, są nader 
pouczające. Nazywano go „prestidigatorom rekla- 
my“ — taką bowiem wykazywał zrączność w wy- 
uajdywaniu coraz to nowych form przynęty, ua któ- 
rą daje się brać preunmerstor. Między iunymi on 
jeden z pierwszych przyszedł do przekonania, żu 
majątek robi się tylko na piśmie nie służącem ža- 
dayın przokonaniom stronniczym. Nawet jego uaj- 
bliżsi przyjaciele nie umiell nigdy powiedzieć, 
fojaklej partyi należy Pearson., Każdej bowiem 
z jednakową hozstronnościa dostarczał nowości, 
Sztnka polega na tem, aby płynąć z prądem 1 zmio- 
niać poglądy w tej chwili, kiedy to czynią wielkie 
masy przedpłatników: Jeżeli ludność jeat usposo- 
biona wojownicze, to pismo służy jinggizmowii da- 


PRAWDA. 


Na 26. 


© codzienulu szezugółowe opisy wypadków z pola | Katastrofy. D. 
bitwy. Jeżeli publiczność ma Już dość morderczych 
opisów, pismo występuje z obroną słnszności poko- 
Ju i pisze ody na cześć wiekuistego rozzbrojenia, 
W takich warunkach można w nader szybkim oza- 
slo zostać milionerem. (Die Nation). 

Pokój powszechny. Według uajnowszej statysty- 
ki, ogłoszonej przez biura międzynarodowe pokoju 
w Bernie, Liga pokoju liczy obecnie 9I towarzystw 
wraz z 347 grupami lokainemi i 35,000 ezłonków. 5 
Z tego przypada: a Niemcy 4 towarzystwa z 72 
grupami, na Anstryg ü tow., Belgię 2, Danię 1 (64 
sekcye), Franuyę 20, Anglig 12 (38 sekcyj), Wła 
chy 5, Hałandyę 4, Portu , Węgry 1, Roayę 1, 
Norwegię l, Szwocyę uekoye), Szwajcaryę 4 
(27 sekeyj), Stany Zjednoczone 14, Amerykę Połnd, 
1 tow. Po za tem rozpierschłe grupy isnteją w Ru- 
monti, Rułgaryi, Japonii, Australii i Afryce Potu- 
dniowej. 
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erwca o godz. 
między stacyami Kosmođemjaisk a Ssmipratowo 
kolei Jarosławskiej spotkały sig dwa pociągi to- fe 
warowo. Uszkodzone oba parowozy, 23 wagonów 
strzaskanych, zabliy nadkonduktor, ranionych kil- 
ka osób ze słażby pociągowej 
na przestrzeni 100 sażni. 
Zmarli. Hr. Murawjew, minister spraw zagrani- | 


— Do dzisiejszego numera dołączamy w do- 
datku kwartalnym dokończenie dzieła Maksi 
t. Sybarya i ciężkia roboty. 
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Wyszła z druku część trzecia 


s z 
Poradnika dla Samouków, 
obejmująca 
nauki społeczne i filozoficzne. 
u mianowicie prace następujące: 


G zana po- | 


Linia uszkodzona 


I) Statystyka, Skarbawość i Prawo przez Š. 
Posnera; LI) Socyalogia i Ekonomia politycz- 
na przez L. Krzywickiego i H. Forszietera. 
_ | ITI) Etyka przez Al. Swięjochowskiego. — 
17) Estetyka przes Ig. Matuszewskiiego. 
Str. 132, 
Cena 80 kop., z przesyłką rekemeondowa- 
Å ną I rh. 15 kap. 
Skład główny u Gebethnera i Wolffa 


ER Poczta i telegraf 


| nm miejscu. Powo- 
|| my na zamówienie. 
|| W lecie: omnibns. 


5 guip od War 
| uzawy, godzina od ' 
| Tntina, 5 wiorst od 
| tacy! kolei Nadw 


miczy cały rok otwarty, Hydroputya. Kąpiele żelaziste, 
zne. Masaż. Gimnastyka. Ełektryzacya. Kumys. Własna 
Gry, zabawy i wycieczki. Stale dwóch lekarzy, do- 
sażystka. W lecie konsultanci i asystenci. Leczą 
choroby nerwowe, tabes (metoda Fren ble- 
dnicu, wrtrytyzm, otyłość, wycieńczenie po przebytych chorobach, ogól- 
na wątłość argoniziin (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby 
kobiece, Chorych umysłowych i epiłeptyków zakład nie przyjmuje. 


Dyrektor Dr. A. Puławski, 


b. ordynator Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 


Zakład le 
błotne, elektr 
kuchnia dyetyczna. 
zorczyni chorych i mu 
aig z dobrym skutkien 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE“ 


w przekładzie St. Stampowskiego. . 


Trzy oaęńci w dwóch tomach. 
Cena 75 kop. 
Skład główny w Adralnistrneyi „Pra- 


wāy.“ — Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Donabycia w Administracyi Prawdy 


J, H, Tylor: 


Imposé i mordnść rosin 


Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20 k. 


z 5-9 "4 
Wydawnictwa „Prawdy* | 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. | 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
1. 1800—1888 — rb. 3. k 30. 

M. Mignet. Hlatorya Rewolucyi 
Irancuskiej, tomów dwa—rb.2. || 


Prof, R. Falkenberg. Hlstorya fi- 
lazofii nowożytnej, w przekła- 
dzia W. M. Kozłowakiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Ekonomia polityczna wodlng naj- 
zunkomitazych badaczáw niu- 
micekich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Speleczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychala- 
gia dzieoka—rb. 2, Egzompla- 
rze oprawne a 20 kop. drożej. 

L. H. Morgan, Społeczeństwo pi 
walne, czyli badaniu 


| me 


udakiugo pontępo il dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 


Mizaoyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 
Hysley — N AAA Zasady f- 


zyalagii — rb 2. 
J, Barm i A. Krzyżanowski Mę- 
czennicy myśll (w oprawie) — 


= i 

J. Brandos. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 
K. Lewald — rb. 6. 

H. Posnet. Literatura parwnaw- 
cza — rb. 2, 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
| w charoble — kop. 40 


Envyklapedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cena zniżone — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawno 
a 20 kop drożej. 
Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 
A. Maksimoy, Syterya i ełężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rb. 1 
kop. 20. 

Cześć II Winni i oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
hycrać mogą za poławę Ceny 


Na koszta przeayłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 
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PISMA l 
Aleksandra Świętochowskiego: ! 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubiu, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebio i Woły. Rb. 1 kor. 60. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pa 'iętnika, Sam } 
w Sobie, Moja głowa, Klub histów, Ona. --Te: tament Alego, b 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kep. 20. | 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low kamienny, | 

| 


Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. R3. 1 kop. 20. 
Tem IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze; Pa Makery, Aurcli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poudanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rh. 1 kop. 20. 
Tom VL: Duchy, trzy części. Rb.1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi gaon 
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Adres: Warszawa, ulica Warecka nr. 14. 


Każdy prenumerator „Ga- "M 


zety Polskiej“ otrzymuje 
Jako bezpłatny do niej da- 
datek, co tydzień książkę, 

W roku bieżącym wyszły w dodatkach 
książkowych do „Gazety Polskiej“ utwory: 
Henryka Rzewuskiego, Klemensa Ju- 
noszy, Karola Szajnochy. A, Chlebo: 
radzkiego, Baronowej Suttner, Pio- 
tra Margueritte itd. 


Najbliższe dodatki: 
H. Rzewuskiego: Zamek Krakowski. 
Hosiekiewicza nowa powieść: Rick i Roc! 


Cena „Gazety Pałskiej* wraz z Bozplatnym Dodatkiem 52 tomów. 
rocznie: W Warszawie Rocznie rb. 9,60, półrorznie rh. 4,80, kwar- 
talnie rb. 2,40, miesięcznie kop.80. — Z przesylką pacztawę: Rocznie 
rb. 12, pótrooznie zb. 6, kwartalnie rb. 3. 

Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Redaktor i wydawca „Fan Gadomski. 


tomy książek baz- 


czyli corocznie puje: 


SmE GOGOL 


OZI 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jaimoxeno emaypow. Hapinasa, 15 Hons 1900 r. 


Druk K. Kowalowskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


